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m Im więcej ścieśnia się pole dla rozbioru kwestyj 
politycznych, tem więcej dziennikarstwo tutejsze 
rzuca Się w sferę badań przemysłowo-handlowych. 
Ud tej ogólnej charakterystyki jeden L lo yd  robi u -  
derzający wyjątek. Po długich oscyllacyach na roz-  
majte s trony ,  po walce za konstytucyą 4  marca i 
przeciw nie j,  po przymileniach do Minislerium i po 
rzucanych przelotem nan attakach, występuje wspo- 
mniony dziennik od niejakiego czasu , coraz to śmielej 
w obronie wyobrażeń Monarchii arystokratyczno- 
konstylucyjnej.  Anglja zdaje się być jego  ulubionym 
wzorem. Odwołuje się do niej o ile może i jak może. 
Czy przewiduje powiew wiatru w lę s tronę,  czy z 
własnego i nieobrachowanego z nikim popędu tę 
wywiesił chorąg iew ? Czas pokaże. Za pierwszein 
przypuszczeniem mówią nieprzełamane usiłowania 
licznej partyi, mającej za sobą tradycye rodu i zna­
czenia. Za drugim występują bieżące fakla, które 
ruch całej rządowej machiny w innym pędzą kie­
runku. Bliższe nawet zgłębienie zasad i zamiarów 
tej party i ,  na której się chce opierać L lo yd , wy­
padłoby mojem zdaniem w części przynajmniej sprze­
cznie , z jego  teraźniejszą dążnością. Arystokracya 
we wszystkich prawie prowincyach, jest za konsty- 
tucyami prowincyonalnemi, ale m ało ,  lub wcale nie 
za ogólną konstytucyą choćby nawet na w-zór an­
gielski. Pomijam, że stan wewnętrzny i zewnętrzny 
Austryi je s t  temu wzorowi również niewiele odpo­
w iednim , i sądzę ,  źe L lo yd  albo jeszcze raz kie­
runek swój zmienić będzie musiał, albo pozostanie 
w ciągłej oppozycyi.

Szczęśliwszym jest L lo yd  w wycieczkach swych 
na pole interesów handlowo-przemysłowych. Dobrze 
ocenił i wskazał od dawna trudności finansowe i 
sposoby ich załatwienia. Słusznie obstaje i dzisiaj 
za środkami encrgicznemi do podżwignienia kredytu 
Publicznego. Ostatnie jego artykuły o banku, są gó­
rnie uwagi. Sama Fressa  zgodziła się z nim, źe 
ś ro d k i p o lic y jn e , a cz k o lw ie k  k o n ie c z n e , do z r e g u lo -  
Wania kursu, nawet walutów, niewystarczą.

W ogólności od wskrzeszenia swojego Fresse 
nieusprawiedliwiła niczetn opinii, którą miano da­
wniej o jej bystrości w kwestyach ekonomii poli­
tycznej. Nie mówię już o teoryach i o różnicy mię­
dzy tem i, których tera/, ten dziennik broni, a temi, 
które bronił dawniej. Patrzmy na stronę praktyczną; 
patrzmy na dzisiejszy naprzykład artykuł o syste­
mie wolno-handlowym angielskim. Gdzie wyczytała 
Fresse, i e  Anglia system ten dla samych tylko pro­

duktów pierwotnych zaleca i u siebie realizuje? 
Zapomniałaź-li o traktatach handlowych, zawartych 
w ostatnich latach z Francyą i z Belgią? o zeiźe- 
niach celnych na wyroby fabryczne tych krajów ? 
Anglia rujnuje te fabryki zagraniczne inną drogą. 
Na polu handlowem przyjmuje konkurencyę tein 
śmielej,  iż w niej nie widzi dla siebie niebezpie 
czeństwa.

Arcy-ksiąźę Albrecht w'raca dzisiaj z podróży do 
Włoch. Cały dwór i Elektor heski byli wczoraj 
w Operze. Der verlorene Solin  jest  prawdziwie 
slraconem dzieckiem. Muzyka mdła i słaba jak ka­
żdy płód starości. Wystawa bogata jak na Wiedeń, 
ale bez smaku. W pół do dziesiątej częścią z nudy, 
częścią może ze zwyczajów gastronomicznych po­
łowa publiczności opuściła sale. Przedstawienie 
skończyło się o l i t e j .
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Przegląd Foliśycsny.
Najważniejszym i jedynym wypadkiem w Niem­

czech je s t  zmiana ministeryum hanowerskiego. Lu­
bo meufano, H dotychczasowi członkowie gabinetu 
pozostaną nadal, mniemano wszelako, źe  zmiana ta 
me będzie tak nagłym skokiem i źe  nowe Izby z w o -  
- ne ™ * 8 °  grudnia powitają ministeryum Stiivego.

szakźe zupełnie inaczej się stało, zupełnie ina- 
czej jak to patent królewski oznajmił,  bo polityka 
ostatnich lat panowania Ernesta -  Augusta ca ł­
kowitemu z tern nowenn ministerstwem musi uledz 
przeobrażeniu. Dawny minister zmarłego króla 
pamiętny zniesieniem konstyf icyi w'raca — ministe 
ryum Schelego zostało utworzonem.

Nie wiele mamy dzisiaj nowin z Francyi. W Iz­
ie toczyły się rozprawy nad prawem wyborczem 

gminnem z tem samem usposobieniem reprezentantów 
co na sesyach poprzednich. Nieuwaga i śmiechy 
zgłuszyły sa lę, kiedy p. Piotr Leroux wniósł pro­
jek t,  aby kobiety mogły być wyborcami w gminie. 
Mówca w kweśtyi prawnej opierał się na zasadzie, 
że tego konstytucyą niezabrania; jak zaś chciał do­
wieść prawdy swego wniosku ze stanowiska moral­
nego i politycznego, niewierny, bo p. Leroux wi­
dząc na ustach wszystkich śmiech, i przerywany u-  
stawicznie, zszedł z mównicy niedokoriczywszy jak 
zwykle wykładu swego projektu. Projekt jego  nie- 
był dostatecznie poparty, aby m ógł pójść pod w o- 
towanie.

W ciągu posiedzenia Izba przyjęła kilka popra­
wek, które zmieniają znacznie prawo z dnia 3 Igo 
maja. Lecz projekt, jak  się zdaje nieprzejdzie pod 
trzecie obrady, bo lewa, połączywszy swe głosy z ul­
tra -  konserwatystami, odrzuci go. W takim razie 
naw o  z d. 31 maja pozostanie de facto . Lecz czy 
się u trzym a? Gdyby obecne poprawki zostały za-

howane, zwróci do swego prawa z jakie półtora 
lub dwa miliony wyborców. Zdaje s ię ,  źe o reszte 
niewarto się spierać i źe wypadnie uchylić wszyst­
ko, coby przypominało ustawę z r. 1850. Prawo 
z d. 31 maja straciwszy powagę moralną skończy­
ło swoją egzystencyę.

Chodziły wieści,  źe ministeryum uzupełniło sie 
nakoniec w osobie p. Ludwika Leboeuf, który w miej­
sce p. Blondel wziął tekę finansów. W edług  innych 
wiadomości doniesienie to ma być przedwczesne, 
gdy prezydent uganiając się za popularnością i po­
lując na wota niekonstytucyjne, chce zaproponować 
zniesienie podatku akcyzy i od trunków gorących, 
i szuka takiego ministra, któryby z temi warunkami 
wziął tekę. Proponować uchylenie podatków, może 
być dobrą wędą na ciemne masy, lecz komu cho­
dzi o dobro kraju, ten zacząć powinien nie od zmniej­
szania dochodów , ale od zmniejszania rozchodów, 
ograniczenia budżetu wojny itd.

Donosiliśmy już o obecnych trudnośęiach po­
litycznych Cesarstwa Chińskiego. Popełniono w Pe— 
kingu zamach na życie Cesarza, w skutku czego 
ośmnastu mandarynów z rodzinami straciło życie. Ce­
sarz winien ratunek jedynie poświęceniu żołnie­
rza stojącego na straży, który u tracił r ęk ę ,  zasła­
niając monarchę od wymierzonego ciosu. Kilku stry 
jów Cesarza, rzezańcy dworscy i przemożni man 
daryni zdają się być wmięszani w tę sprawę i zo­
stali uwięzieni. Bunt, który pierwej groźnym był 
w okolicy rezydencyi,  teraz ma sie szerzyć około 
Cantonu.

— N e w -Y o rk  H erald  donosi, iż król Kainehame- 
ha ligi proponował gabinetowi Washingtonu zawar­
cie traktatu w celu przyłączenia wysp Sandwichskich 
do Stanów Zjednoczonych. Dziennik amerykański 
wzywa P rezydenta , aby poparł w kongresie ten 
wniosek, zważywszy na wielkie korzyści polityczne 
1 handlowe z przyłączenia tego wyniknąć mogące, 
tein bardziej, źe jak twierdzi N ew -Y ork  Ilera ld  
mieszkańcy Sandwichu mają wielką sy in p a ty ą  do p ó ł  
nocnych Amerykanów.

kustosz  z a k ł a d u  Ossolińskich  dla po lsk iego  j e ­
ż y k a  i l i t e r a tu ry ,  a r a d c a  szkolny Dr. F r a n c i s z e k  
S tro n sk i  d la  filozofii. E g zam in a to rem  dla filolo­
gii k la sy cz n e j  m ia n o w a n y  p ro fesor  Dr. W ilhe lm  
Kergel ,  a nim on obejm ie ,  będz ie  u rz ę d o w a ć  d y ­
rek to r  g im n a z ja ln y  B r u g g e r ;  nakon iec  dla fizy­
ki D r.  W ik to r  P . e r r e ,  p ro fe so r  p r z y  technicznej 
akadem ii w e  L w o w ie .  ( G L )

Obwieszczenie

L w ó w  14  l is topada .  K om isya  dla eg zam in ó w  
g i jnnazya lnych  d ek re tem  w y so k ie g o  m inisteryum  
nauk  pub licznych  z d. 2 1 p aź d z .  1 8 S I  1 .4 7 4 2  
z ło ż o n a  z o s t a ł a  na rok  p r z y s z ł y  w  sposób  n a ­
s tę p u ją c y  :

D yrek to rem  komisyi m ianow ano  p ro fe so ra  un i­
w e rsy te tu  Dr. A n ton iego  W a c h h o l z ,  k tó ry  b ę ­
dzie o ra z  eg z am ina to rem  d la  geografii  i h is to ry i .  
C z ło n k a m i komisyi b ęd ą  i w  tym r o k u :  

P ro f e s o r o w ie :  ' J a k o b ' G ło w a c k i  d la  ha l icko -  
m s k ie g o  j ę z y k a  i l i t e r a tu ry ,  Dr. Ig n a c y  Lem och 
d la  m a tem atyk i i J a c e n ty  Ł o b a r z e w s k i  d la ‘ hi­
s to ry i  n a tu ra ln e j ;  n as tęp n ie  A u g u s t  B ie lo w sk i ,

CZĘŚĆ LITERACKO-AłtTYSTYCŁyA.
POPAS W BŁONIU.

[K ontuszow a pogadanka).

Któryż z obywateli kaliskich, kujawskich a szcze­
gólniej łęczyckich i raw skich , nieznał murowanej 
austeryi w Błoniu trzymanej przez Księżopolskiego ? 
— Ma się rozumieć, źe ja tu mówię o czasach da­
wniejszych — o epoce która.poprzedziła tę ,  w k tó­
rej Steinkelier wprowadził do Polski dyliżanse, a 
rząd dzisiejszy zbudował drogę żelazną. Słowem, 
•nówię o dobrych jeszcze czasach, kiedy to każdy 
szlachcic jezdził  do W arszawy swym własnym po­
jazdem , z tłumokiem i pościelą —  z wędzoną szyn­
ką i laską bigosu, a często i ż obrokiem dla koni; 
- -  i kiedy co pięć lub sześć mil trzeba było po­
pasać.

Ktokolwiek więc jechał z okolic Kutna, Rawy, 
*ub Łowicza do W arszawy; —  albo z tego miasta 
Wracał do siebie, zajeżdżał niechybnie do Ksieżo- 
Polskiego. —  Austerya owa (o cztery mile od sto­
icy  odległa) jak gdyby zabiegając drogę gościom 
°dsunęła się od małego miasteczka Błonia i przy 
samym trakcie usiadłszy, szeroko roztwartemi 
"'rotami od stajni, i rumianą a śmiejącą się twarza 
gospodarza, ściągała do siebie podróżnych.

Poza pierwszą obszerną izbą,  był od tyłu mały 
alkierzyk o jednem oknie; — pod oknem stał stół 
dębowy —  w rogu szafa olbrzymia podobna do Ar­
ki Noego a raczej do wieży Babelu, bo w jej wnę­
trzu było pomieszanie nie języków wprawdzie, ale 
Prowijantów różnego rodzaju, sprzętów stołowych, 
garderoby gospodarza itd. —  kilka krzeseł po ką­
tach, —  długa skrzynia przykryta kilimkiem, figu­
rowała jako kanapa pod ścianą, przed nią stał dru-

stolik; — a na śc ianach, ku ozdobie, sześć szty­
chów w czarnych ramkach, przedstawiających hi- 
st°ryą Genowefy.

A lk ierzy k  t e n ,  jak  w id z i c z y te ln ik , choć chędogi

ale bardzo skromny, służył tylko dla dystyn g o w a ­
nych  gości,  i Księżopolski niewprowadzał tam lada 
kogo, choćby nawet ubranego a tcaszecia. Umiał 
on jednym rzutem oka odgadnąć i ocenić przy­
bysza; a do tego znał doskonale z nazwiska a na­
wet z imienia wszystkich obywateli tej częśei Pol­
ski, ku której wiódł trakt kaliski.

W r. 1825 na początku stycznia, odwoził mnie 
ojciec, po świętach Bożego Narodzenia, do szkół 
do W arszawy, i około godziny trzeciej z południa 
zajechaliśmy do błońskiej austeryi na popas. W staj­
ni stała porządna opakowana bryka brodzka, i trzy 
piękne kasztanowate konie przy żłobie. —  Zastaliś­
my więc gości,  —  ale kto to b y ł?  nie można się 
było dowiedzieć, bo fornala w tej chwili nie było, 
a gospodarz z domu nadbiegły do przyjęcia, na 
zapytanie mego ojca odpowiedział,  źe podróżujący 
pan nie z n aszych  stron  i źe go niezna.

Czas był mroźny i wietrzny; mimo futer zziębli— 
źmy obydwa, i dla tego ojciec kazał zrobić pon- 
czu; —  a tymczasem poszliśmy szybko do alkierza 
rozgrzać się przy cieple pieca.

Gość który nas poprzedził ,  m ógł mieć około lat 
6 0 ,  ale czerstwy, barczysty, ze szpakowatą gęstą 
czupryną, wąs zawiesisty, policzki rumiane, brzuch 
potężny; wyraz twarzy pełen słodyczy i powagi 
Ubrany był w czamarkę podbitą siwemi barankami, 
olamowaną futrem sobolim; —  s łow em , jak to da­
wniej mówiono, wyglądał na pet sonata.

Po wzajemnych ukłonach, widząc, iż nieznajomy 
roztasował się przed stolikiem stojącym przy oknie, 
i tam palił fajkę z drugiego obursztynionego cybu­
cha, siedliśmy na skrzynce; a w kilka chwil pó­
źniej , gospodarz postawił przed nami dwie szklan­
ki ponczu, dużą dla ojca, a małą dla mnie.

~  Cóż to Książuniu, rzekł mój ojciec, przyniósł 
''sędzi tylko dwie szklanki a nas przecież tu jest 
trzech w pokoju? Bo mam nadzieję (dodał podno- 
sząc Się i posuwając ku nieznajomemu) żePanD obr.  
meodmówi mi honoru zrobienia z nim znajomości 
i pokropienia jej , j ak to przodkowie nasi czynili.

znajomość zabrać z Panem Dobrodz., będzie 
mi bardzo m iło ,  odrzekł gość; — ale traktament

k o m isa rza  M in isterstw a  i P rezesa  kom isyi 
i:niesienia pow inności gruntow ych dla olncodu 

adm in istracyi lw owskiej.

N r 1009. P a r a g r a f  4 l y  in s l ru k c y i  p o d a w a ­
nia w y k a z ó w  pow innośc i zn ies ionych  z dn ia  3 0  
c z e r w c a  r. b. s t a n o w i ,  że  g d y  p r a w o d z i e r ż c a  
podan ia  o w y n a g ro d z e n ie  zn ies ionych  pow inno ­
ści u r b a ry a ln y c h  czyn i  p r z e z  p e łn o m o c n ik a ,  w i­
nien pe łnom ocn ik  do p o d a n ia  d o ł ą c z y ć  p e łn o ­
m ocnictw o na p iśm ie ,  w  którem  o p ró cz  w y r a ż e ­
n ia ,  ze  w p rzedm iocie  zn ies ionych  pow innośc i 
g r u n to w y c h  ta k ż e  m a ję tność  d o k ła d n ie  w y tk n ię ­
ta  być m a ;  ró w n ie  § 3 6  te jże  instr i ikcy i z a w i e ­
ra  w  u s tę p a c h  SI, 3  i 4  w y r a ź n y  p r z e p i s ,  ,•* 
sp isy  i w y k a z y  z ło ż o n e  z w ięc e j  a r k u s z y  na le ­
ż y  p o z s z y w a ć  i końce nici p ie c z ę c ią  podanie  
rob iącego  p r z y p ie c z ę to w a ć ,  t a k ż e  na  z e w n e -  
trzne i  s t ron ie  w y k a z ó w  a n e k s a  i s u b a n e k sa  do ­
k ła d n ie  _ po w y s z c z e g ó ln ia ć ;  j e ż e l i  p o d a ją c y  nie 
m ie sz k a ją  w  tem m ie js c u ,  z k ą d  podanie  d a to ­
w a n e ,  m ie jsce  z w y c z a jn e g o  za m ie sz k a n ia  d o ­
k ła d n ie  w s k a z a ć ;  n ak o n iec  na  s t ron ie  z e w n ę ­
trzne j  w y k a z u  ( l i t .  D .)  w  m ie jscu  na leży  tem 
w y tk n ą ć  ja s n o ,  w  k tó re j  k s ię d ze  i n a  k tóre j s t r o ­
n icy  m a ję tność  p r a w o  po sob ie  m a jąc a  iub jej
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G dy  ■/.n a d c h o d z ą c y c h  w  le j r z e c z y  o p e r a tó w

ok az u je  s ię ,  ]Z s t ro n y  p r a w o d z i e r ż n e ,  albo ich 
um ocowani pospolicie  albo na je d n o ,  albo na d ru ­
gie po s ta n o w ien ie  z w y ż  nam ienionych nie u -  
w a z a , ą ,  p rze to  cz y n i  s ię  ich u w aż n y m i na  k o ­
n ieczność  s c i s łe g o  z a c h o w a n ia  o w y c h  p rze n i  
so w ,  osobliw ie  z a s  p rze p isu  n ao s ta lk u  w pom nfo -  
nego co do u k ła d a n ia  w y k a z ó w ,  c h c ą c  un ik n ąć  
w sze lk iego  u tru d n ie n ia  i n as tęp n e g o  u z u p e łn ia ­
nia  o p e r a tó w ;  p rz y c z e m  i to s ię  d o k ła t la  iż 
g d z ie b y  m a ję tn o ść  p r a w o d z i e r ż n a , albo jej c z e ś ć  
nie m ia ła  d la  s ieb ie  jako  oddz ie lne  c ia ło  ta b u ­
l a r n y  lub a t tm e n c y a  te g o ż  c i a ł a ,  w ła ś c iw e j  
swojej w  ta buli nom enk la tu ry ,  nom enk la tu rę  te 
go  c i a ła  tabu la rnego  do tabuli  z a c i ą g n i ę t e g o \ v y -

do mnie należy, boć ja  tu pierwszy zajechałem, 
kto pierwszy we młyiiie ten miele!

—  Ostatni będą pierwszemi, mówi Pismo Śte 
wielka aucto rita s  Dobrodz.! A potem ja wyzwałem

Podług praw wojskowych, wyzwany ma wy­
bór broni!

—  Ojcowie nasi,  Dobrodzieju, nie mieli w czem 
wybierać; —  i gdy przysło do spórki, nie do nie­
mieckich pistoletów, ale zawsze do korda się b ra li! 
A zresztą jeźli Szanownemu Dobrodziejowi idzie o 
wybór, to może pozwoli szklankę węgrzyna za-  
miast ponczu?

W idzę ,  źe nieporadzę z PDobrod), bo masz 
(f ryum entum  na każde im pedimenlum . Dobrodziej 
kuty na cztery nogi —  znać, żeś jak  ja  u 0 0 .J e ­
zuitów pobierał edukacyą?

Tak, tak, z jednego dzbanka piliśmy sa p i-  
entiatn  i pewno obaj sodalisy  ?

Szlachcic i so d a /is !  krzyknął n i e z n a jo m y __
* l°ć  Dobrodzieju byłbym hetką  p ę te lka ,  ‘gorszym 

a Lutra i poganina, gdybym odmawiał*dłużej jego 
lin*itacyi i nie oddał się w akc ep ta cy ą !

T« powiedziawszy przysunął swoje krzesło do na 
?z®*° stolika (na którym Księżopolski postawił już 
') y , trzecią szklankę wprzód nim się certamen  u -  

onczyij  j p0(]ając rękę memu ojcu zapytał: z  k im -  
ntatn h o n o r ? .. .

G(1y sobie powiedzieli swoje nazwiska, zaczęli 
naw2ajem wpatrywać się w siebie z źywem za ję-  
cicm. 4

Czy pan nie Ję d rz e j?  rzekł mój ojciec.
Tak je s t ,  Jędrzej!  a Pan Dobrodziej Antoni 

meprawdaź?
T  Je zus ,  Marya, Józef! zaw ołał mój ojciec 
arzyżowawszy ramiona, a gdzież ja  oczy mia- 

pe m ’ żem nie poznał szanownego Brygadiera? — 
ir a w d a ć ,  źe to już  trzydzieści lat z okładem, ja -  
1704 .^ S*® n‘e widzieli po raz ostani, w decembrze 

4  r - w czasie rozwiązania armii naszej pod W a- 
wrzeckim! — Aleś tak się odmienił!

77. * ty szanowny Majorze, nie ten sam co da- 
wniej; darm o, starość nie radość! aleć serca za­
wsze młode!

Tu nastąpiły owe długie a kordyalne uściskania 
staropolskie, przy których dwaj starzy towarzysze 
broni spłakali się jak  dzieci.

Dzień dzisiejszy rzek ł Major, do najszczeliw- 
szych w życiu inojem policzę.

B()g,u Najwyższemu będą dzięki, zawo-

z woli! sie uściskać 7 ' "  * *
Rozpoczęła się gawęda nie lada... T rzeba było  

so ie rozpowiadać wzajemne trzydziesto-letnie dzieje,  
y ^ d i e r  po ostatnim rozbiorze kraju w yniósł sie

na W ołyń ,  gdzie żona jego  miała m a ją t e k ;   tarń
siedział kamieniem i oto po raz pierwszy wybrał 
się do Warszawy za ważnym procesem. A nim spra­
wa miała przyjść na s tó ł ,  korzystając z okazyi, 
jechał w Kaliskie do krewnych. Rozmowa była 
uprzejma i serdeczna, bo oprócz starej przyjaźni, 
przypomniał Brygadier,  źe miedzy nim a Majorem 
było dalekie koligactwo, chociaż tylko po kądzieli. 
Bowiem ciotka jego babki, rodziła się ze s try je -  
wZen(0()"r0^Z0n^  siostry nieboszczyka s t ryja majoro-

Ludzie dawnej daty znali doskonale najdalsze p a -
rentele  i nie zapominali o nich. Pamiętam że bab- 
ka moja, g dy wspominano przed nią 0 kim bądź 
z W ie lk o-P o lsk i,  zawsze wynalaz| a długich wy­
wodach genealogicznych, ze Lyf z „„„,1 z daleka
zpokrewniony. O tej mann j nasze dawne przy_ 
słowie mówi: Maciek D o ro c ie , j a k  ie rd ź  po plocie.

Po opowiedzeniu sobie na wzajem osobistych zda­
rzeń i in te re s ó w  Z a c z ę l i  przyjaciele przebiegać 
wypadki historyczne, któr‘ych świadkami i uczęstni-  
karni by i. 5 y to wszystko wspomnienia z epoki 
należącej już do historyi; zatarte po większej cz e -
maiaTePurokuC1 ° aecne£ °  plemienia, tem więcej też mające uroku , gdy j e sol)je  „powiadali s tarce z ca_

wiedziećUCf m nifodocia"ej dusz? \ ~  br°  moź«a po-wieuziec, źe te wspomnienia odmłodziły ich.
U! nigdy niezapomnę tej rozmowy rozrzewniają- 

ceJ> tych kart historyi wysnutych z żywo bijących 
serc świadków naocznych, zawiązujących nowe 0 -
gniwo tradycyjne dla przyszłych p o k o le ń !  Każde
'słowo tego opowiadania wsiąkało w młodą wyo-
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mienić należy, którego część sk ła d o w ą  dotych­
czas tw orzy. L w ó w  d. 1 0  listop. 1 8 5 1 .

K arol kaw aler de C ze tsch -L in d en w a ld , 
(G . L . )  c. k. radca  nadworny.

W ed le  ostatnich obliczeń s ta tystycznych , 55 h to- 
rych w ażn ie jsze  data znajdujemy w  K orespon-  
dencyi austr. lito g ra fo w a n e j , l u d n o ś ć  króle­
s tw a  Galicy i w ra z  z W . K sięstw em  , ra  
skiem w ynosiła  w  końcu z e s z ł e g o  roku 18oO 
4 , 5 7 6 , # 3 7  m i e s z k a ń c ó w ,  z  których *.,1 J o , 4**  
indywiduów płc i mezkiej, . Z(,nskiej,
sk ład a jący ch  razem* 1 , 1 4 6 , 0 * 0  rodzin zamie­
szku jących  9 5  m ias t ,  1 9 3  miasteczek, 5 9 8 6  wsi 
i 7 0 5 , 7 8 #  domów. W e d le  w yznan ia ,  ludność ta 
liczy #  0 7 4 , 4 7 4  w y zn aw có w  rzym sko-katolic­
kiej religii, 2 , 1 3 9 , 4 7 0  li**ecko-unickiej. # 4 . 6 9 7  
p ro te s tan tó w , #74 .1  rozmaitego w yznania  i 
3 3 4 , 7 7 4  starozakonnych. S tan  b y d ła 'w  Galicyi 
w r a z  z  Krakowem, p rzedstaw ia  5 3 0  5 5 4  koni, 
1 , 4 3 4 , 8 # 6  sztuk n  gacizny i 9 5 5 . 9 0 8  owiec.

—  L loyd  p isze ,  Ae R ząd  z w ra c a  obecnie uT 
w a g ę ,  na zaprow adzen ie  żeglugi parowej na 
rzekach p r z y g łó w n y c h , i z a rz ą d z i ł  w  tej rnie- 
mierze podniesienie potrzebnych ku temu datów, 
mianowicie co do rzeki M arosz  w  W ęgrzech , 
tudzież W is ły ,  D unajca i Sanu  w Galicyi.

W ie d e ń  # #  listopada. Z  dniem i  b. ro. w e ­
s z ł a  w  życie now a o rgan izacya  c. k. m a r y n a r ­
k i , w edle  której w ła d z a  c e n t r a l n a  m o r s k a ,p ł o ­
żona zostaje  w  ręce p o d k m n e n d a n t a , przy  któ­
rego b o k u  u s t a n o w i o n a  r a d a  a d m i r - l i c y j n a  , na 
7  departam entów  podzielona, mianowicie: de­
partam ent prezydyalny; dep. w ojskow y; dep. 
budowy i uzbrojenia okrętów; dep. budów,1 i 
machin; dep. artyJeryi i broni; dep. z a o p a t rz e ­
nia i um undurow ania , nakoniec dep. sp raw ied li­
wości. P rze ło żen i  tych departam entów  już są 
zamianowani i czynność sw oje  rozpoczęli.

W  ministeryum finansów obradowano je sz c z e  
w  początku  b. m. nad budżetem m a ry n a rk i , cen­
tralna bowiem kancelarya  w ojskow a postanow i­
ł a  dzisie jszy  stan floty znacznie pow iększyć; 
mianowicie liczbę frega t  do p rz y sz łe j  w iosny o 
6  okrętów pom nożyć, nielicząc ty c h ,  których 
budow a ju ż  rozpoczęta. M inister finansów, do 
którego k w es ty a  ta z porządku rzeczy  p rz e sz ła ,  
o św ia d c z y ł  się p rzychy ln ie ,  dodając jednak ż y ­
czen ie ,  aby w  w ydzia le  robót publicznych w a ­
żne zaprow adzone  b y ły  oszczędności. W  skutku 
tego , p race około kolei żelaznej między Lisece 
a K osaną mają być do wiosny w s trz y m a n e ,  a 
przeznaczone na ten cel d w a  mi l iony  z ł r . ,  na
b u d o w q  floty obrócone .

—  D yrekcya  banku, za  zezwoleniem minister­
s tw a  skarbu , pos tanow iła  n aznaczyć  jeszcze 
jeden ostateczny termin do wymiany 1 i #  ry ń -  
skow ych  banknotów daw nej formy, tudzież tak 
zw anych  ćw iar tek .  Termin ten rozciągniony zo ­
s t a ł  dla kass  w iedeńskich bankowych do dnia 
3 1  marca 1 8 5 #  r . , dla kass  prowincyonalnych 
w szak że  tylko do 3 1  grudnia.

— R eichsze itung  donosi z P esz tu  19 g o  b. m 
„ W  skutku wydanego św ieżo  rozporządzen ia  
w szystk ie  p rzybyw ające  tu dzienniki z a g ra n i ­
czne, u legają cenzurze p r e w e n c y j n e j  w  biórze

czorajszą pocztą lipska 
t u n g , zosta ła  skonfiskowana, k tóra  to konfiska 
ta rozporządzoną b y ła  z W iedn ia  na drodze 
telegraficznej.

W ielkie z a mii ci śn iegowe p rz e ry w a ją  i w W ę ­
grzech komunikacye. Tern wrażn it jszem i okazu­
ją się w takich przypadkach  linie telegraficzne

— S ty ry jsk ie  w yroby  ż e lazn e ,  takie zna laz ły  
uznanie na londyńskiej w y s taw ie ,  że znaczniejsi 
fabrykanci s ty ry jscy  liczne otrzymali obstalunki 
z Anglii i Ameryki. Część w ystaw ionych  w y ­
robów, p rz e s ła n a  te raz  będzie" na w y s taw ę  do 
N ow ego-Y nrku .

—  \ a  odebraną wiadomość o śmierci W ł a -  
d ki Czarnogórskiego, P io tra  P ie trew icza  N iegu-

z a ,  cesa rsko -rossy jsk i  kon-ul w R aguzie  u d a ł  
-ię natychmiast do Czarnogórskiej stolicy Cęt-  
t in ie ,  i w y m ó g ł  na tamtejszym senacie zaw ie ­
szenie wszelkich  u c h w a ł ,  aż  do nadejśc ia  s ta ­
now czych instrukcyj z Pete rsburga . J e d n o c z e ­
śnie m ia ł zapow iedzieć  bliskie przybycie  W . 
K sięc ia  K onstantego rossyjskiego.

S ena t  zasiada  te raz  pod p rezydencyą  P e ra ,  
brata zm arłego  W ł a d y k i ,  który w ykonaw cą  
s w o j e g o  t e s t a m e n t u  z a m i a n o w a ł  t goż konsula 
r o s s y j s k i e g o  w  Raguzie; dwóch senatorów , któ­
rzy umyślnie udali się do rzeczonego miasta, 
dla dowiedzenia się o treści tego testamentu, 
w róciło  żadnego nieosiągnąwszy rezultatu.

Turcy w  S k u ta r i ,  z radością  podjęli w iado ­
mość o skonie W ła d y k i ,  i obchodzili dzień jej 
nadejścia jakoby  uroczysty . Turcy z Podgorizzy  
i ze S p ix ,  p rzekroczyli  czarnogórską  gran icę  
pod P ip p e r i ,  zabili tamże dwóch pas te rzy  i z ra  
bówali 3 5 0 0  sztuk byd ła .

N I E M  C ¥ .
B e r l in  2 #  listop. R ząd  pruski p r z y s ła ł  na 

w y p ła tę  przypada jące j  nań części sk ładk i  na 
flotę niemiecką w ilości z ł r .  5 3 # , 0 0 0  wedle 
rozpisanej na d. 8  lipca r. b. summy, w szak że  
pod następuemi w arunkam i: 1 )  Zgrom adzenie  
Z w ią z k o w e  zechce postanow ić , iż flotylla na 
morzu północnem przestan ie  być nadal w ł a s n o ­
ścią  R zeszy  niemieckiej, a zatem albo dostanie
;ię państwom pragnącym  utw orzyć  flotę p ó łn o ­

cną za  zw rotem  dzisiejszej ceny szacunkowej, 
albo też zniesioną będzie. # j  U c h w a ła  ta ma z a ­
paść przed  Nowym rokiem, aby' nadal żadnych 
już nie pobierać sk ład ek  na u trzymanie floty.

—  W czo ra j  w ieczór odb y ła  się rada  mini­
s trów  w  przedmiocie projektów od rządu  f ran ­
cuskiego ńad esz ły ch  względem u ła tw ien ia  han -
d lu  i s to su n k ó w  kisit}g;ar«k ieli miątlsey obu p a ń —

stwami. •
— Pełnomocnik pruski w  Hamburgu p .K sm p tz  

w y s ła n y  z o s ta ł  do S z w e r y n a  z żądaniem zni­
żenia c ł a  na E lb ie ,  ale s ta ran ia  jego s p e łz ły  
na n iczem, rząd  bowiem mekleoiburgski doma­
g a ł  się odpowiedniego w ynagrodzenia  za  u szcze r­
bek w dochodach kra ju  z tego w zględu w yni­
knąć mogący. R ząd  zaś Anhaltski, który również 
ze zniżenia c e ł  poniósł szkody', żadnego z tego 
tytułu nie ż ą d a ł  w ynagrodzenia , w szak że  p rzy ­
k ład  ten nie z n a la z ł  w rządzie  Meklemburgskim 
naśladowcy. Tym sposobem zn ik ła  nadzieja

swojego rządu  dom agał się zniżenia pomienio- 
nego c ł a ,  w , razie połączenia  się celnego 
Niemiec i A ustry i znaczneby did Czech p rzy ­
nieść mogło korzyści. S p ra w a  ta może być po­
czytana za  p rz e p a d ła  i komissya tym przedmio­
tem zajm ująca  się wkrótce się też ro z jed z ie .— 
M ów iąc ju ż  o M e k l e m b u r g u  donosim, że sejm 
tego Księstw a otwartym zosta ł  w  S te rnbergu  1 8  
listopada.

— Prusk i budżet na rok 1 8 5 #  już w y p raco ­
wany i do druku oddany zosta ł .  P rzy jd z ie  on 
zapew ne pod obrady Izb natychmiast po ich o- 
twarciii, k t ó r e ,  jak donieśliśmy nastąpi # 7  b. m.

—  Hr. S a u rm a -Je tsc h  u ło ż y ł  ad res  do p rzy ­
sz ły ch  Izb o rew izyę  konstytucyi i zbiera w tym 
celu podpisy n» Szlsj.sk u. Krok ten w y w o ła ł  
naśladowcę w Berlinie, i w inseratach dzienni­
karskich czytamy wezwanie do poparcia „od­
ważnego" kroku hrabiego Saurma, „aby się po­
liczyć, jak wielką jest partya , która na prawnej 
drodze ‘ ż ąd a  rewizyt ustawy i je j  zmiany, a 
tym sposobem wzmocnienia i u trw alenia  rządu 
i aby dać ministerstwu sposobność do p rzed s ta ­
wienia projektów rewizyjnych za konieczne u- 
znanyeh."

  Obecnie następujący posłowie z a g ra n ic z ­
nych m ocarstw  uwierzytelnieni Są przy g a ­
binecie berlińskim: bar. Budberg z Rossyi; bar. 
P r o k e s c h -0 ' te n  z Austryi ; John A rthur  Douglas 
lord Bloomfield z Anglii;  Armand Lefebvre 
z F ra n c y ) ; szambelan M eysenbug z Badenu; 
bar. M alzahn  z B a w a r y i ;  b. minister Nothomb 
z Belgii; szambelan Bielcke z Danii; hr. Inu- 
hausen i Knyphausen  z H anow eru , lir. Schitz , 
zw an y  Górtz  z D arm stad tu ; szambelan D orn- 
berff z K asselu ; szambelan kchaek  yA S z w e ry -  
nu: tajn. ra d z c a  leg. Liebe z N assau ;  baron 
Sćhimmelpenink v. d. Oye z H dandyi; książę 
K aradż ia  z Turcy i;  kaw . M a d e i r a  z Portugalii; 
hr. Konneritz  z Saxonii;  margr. Ricci z S a r d y ­
nii; szambelan Hochschild z s z w e c y i ;  hrabia 
Griffeo de P ar tanna  z N eap o lu ; margr. Benalua 
z Hiszpanii.

— G az. N o w o -P ru ska  p isze :  po dziennikach 
obiega w ieść ,  że polieya centralna wkrótce 
w życie  w prow adzoną  zostanie. W b re w  temu 
możemy zapew nić ,  że  projekt ten nigdy dalszy 
od urzeczyw istn ienia  nie b y ł ,  jak w łaśn ie  
teraz. W reszc ie  niejakie urządzenia  po których 
spodziew ać się należy, iż zas tąp ią  policyę cen­
t r a l n ą ,  w e s z ł y  j u ż  w  w y k o n a n i e .

T i t u v t e  s a m  ( i m i e n n i k  d o n o s i  d a l e j  k  Krankfurtu
2 0  lis topada , że zaprow adzen ie  centralnej po-
licyi Z w ią z k o w e j  p o sz ło  w  od włókę, jak się  
z d a je ,  przez  partykularne usposobienie państw  
średnich.

— Na posiedzeniu c ia ła  p raw odaw czego  mia­
sta Frankfurtu  w d. 1 9  listop. Dr. Jucho  po­
d a ł  w w ątp liw ość  zniesienie p raw  zasadniczych 
na mocy u ch w a ły  Zw iązkow ej z d. # 3  sierpnia; 
dr. Souchay  zaś  w niósł,  aby z ażąd ać  od sena­
tu p rzed łożen ia  wniosków tyczących  zmiany 
konstytucyi. P raw o  drukow e i w szystk ie  pro-  
je k ta  senackie p rz e s ła n e  zo s ta ły  do komissyi.

—  Ministeryum saskie z a k aza ło  7  poszyt 1 4  
tomu „M eyera  Universum.“

— H am burgska Biirsen - H alle  pisze pod d. 
# 0  listopada ?  P rz e sy łk a  depeszy pryw atnych 
tak tu j a k  i z tąd  zupełn ie  b y ła  wczoraj p rze r­
w a n ą ,  a to z powodu licznych depeszy u rzę ­
dowych do W iednia , odnoszących s ię ,  jak  po­
wszechnie  u trzym ują do w ew nętrznych  spraw' 
austryackiego korpusu w Holsztynie p rzeb y w a­
jącego. Pogłosk i w' tym w zględzie  różnią się 
bardzo od siebie. S p ra w a  odnosi się zapewme 
do w ym arszu  w ćjsk  z Holsztynu. W reszc ie  o-  
koliczność tę poczytują  za będącą  w Z w ią z k u  
z aresztowaniem w czora j w Rendsburgu jedne­
go W ę g ra  od daw na  w Hamburgu os iad ł-go ,  
tudzież przyby łego  z Londynu W ę g ra  lir. P a ­
łuckiego ( ? )  Obaj a resz tow ani odesłani zostali 
pod s t ra ż ą  do Altony.

— Z  H anow eru  donoszą pod d. # 1  listop. o 
w y s taw ie  c ia ła  królewskiego, w zamku w sali 
tronowej. Ulica w iodąca do zamku, p rzybrana  
w ża łobne chorągw ie ;  za otwarciem bramy zam­
kowej niezmierny tłok  cisnących się o m ało  nie 
by ł  p rzyczyną jakow ego  nieszczęścia , w szakże  
do sali w puszczano parami. S a la  z zas łon ię te -  
mi oknami w ybita  c a ła  ponsowo z ozdobami z ło -  
temi ja śn ia ła  mnóstwem lamp i świec. Ciało 
ubrane by ło  w mundur angielskiego m arsza łk a  
pn iow ego, na piersiach b ły szcza ło  mnóstwo 
k rzyżów  i o rderów , a przy boku korona i ber­
ło .  Z a  katafalkiem stali półrzędem  w yżsi ofi­
ce ro w ie ,  a za nimi s łu żb a  królew ska w galo­
wym przy borze. Odblask św ia t ła  od ścian c z e r ­
wonych p a d a ł  na tw a rz  n ieboszczyka , i oży­
w i ł  j ą  jakoby rumieńcem, co p rzykre  sp raw ia ło  
w rażenie. D eputacya oficerów i żo łn ierzy  p ru ­
skich pu łku  króla hanow erskiego p rz y b y ła  tu 
dla uezęstniczenia obchodowi pogrzebowemu, 
w ą tp ią  jednak czy dla zbytniej odległości po­
dobna deputacya przybędzie  z A u s try i ,  gdzie 
zm ar ły  król rów nież p u łk  sw ego imienia po­
s iada ł .

Król J e r z y  V  p rzy jm o w ał  wczoraj magistrat 
w obec królowej i na mowę miana do siebie 
odpow iedział dotykając każdego je j  punktu z ko­
lei. Ju tro  spodz iew ają  się patentu zw o łu jącego  
powszechne S tany  królestwa. J e n e r a ł  oruski 
lir. Nostiz z ło ż y ł  ju ż  nowemu królowi list wie­
rzytelny po tw ierdza jący  go na posadzie pos ła .

F l i  A 1' A.
Z a w ik ła n ie ,  powiedzmy raczej ch ao s ,  jak i  

obecnie w  polityce w ew nętrznej francuskiej pa­
nu je ,  nas tręcza  p. A leksandrow i Thomas n as tę ­
pujące u w a g i ,  które w  ostatnim zeszycie  R evue  
des d eu x  M ondes czytamy:

„P . W ik to r  H ug o ,  "z c a ł ą  pompą swej mowy
g ł o ś n e j  i p r ó b n e j ,  n a z y w a ł  n i e d a w n o  s t a r c i e
z p rzyczyny us taw y 31 go m a ja , n a z y w a ł ,  je nie- 
domyśiając się sam, jak dalece przypadkiem u -  
d a ło  mu się! uderzyć  w p ra w d ę ,  robiąc frazes 
jak  zw y k le ;  n a z y w a ł  powiadam s tarc ie  to p o ­
jedynkiem  u s ta w y , fo rm y  przem ija jące j, z  p ra ­
w em , zasadą  toieczna. N iedawno podobnież , 
nie w e  F ra n c y i ,  ale w  P ru s a c h ,  nie z klubu 
ultra -  republikańskiego, ale z dziennika u l t ra -  
m onarchicznego, w y sz ło  to samo zdan ie ,  tak 
samo praw ie  wyrażonej, napisane rę k ą  p. G e r­
lacha , jednego z radzców  nieodpowiedzialnych 
króla F ry d e ry k a  Wilhelma IV. Idąc  na ślepo

braźnią moją, jak krew rycerzy vy zagony Ma- 
ciejowickich pól i perzynę l’ragi.—  A kazóy szcze­
gół z tych p r z e j m u j ą c y c h  obrazów, zagłębiał się 
w mem s e r c u ,  j a k  strzała jadowita wypuszczona 
dłonią zdradnych nieprzyjaciół.— To też krew ona 
dotąd wyobraźnią moją rumieni— a strzały te dotąd 
jad sączą, który warzy najwonniejsze kwiaty mego 
serca.

Najobszerniej jednak i najdłużej rozprawiano o 
konfederacyi T argow ick iej , jako o najsmutejszym i 
najboleśniejszym wypadku.

— Polska po pierwszym rozbiorze, rzekł Major, 
podobną była do wycieńczonego i licznemi, stare mi 
chorobami zdezorganizowanego człowieka. - Zwo­
łano biegłych lekarzy którzy po czteroletniej ku- 
racyi postawili chorego na nogi. — Przy stosownej 
dyecie i zbawiennych lekarstwach wzmogły się siłyc 
krew czysta zaczęła obiegać po sparaliżowanych 
członkach, i nowe życie wstąpiło w ciało. Ale 
zdradni Targowiczanie widząc pomyślny slan kon- 
walescenta, wieli do jego napoju dozę trucizny, 
która p0 długich męczarniach i konwulsyach w grób 
go wtrąciła!

Swictój pamięci ojciejc mój, powiedział Bry- 
gadyer, choć nienaleźał do tego ohydnego spisku, 
exkuzowat przecież nieraz jego przywódźców, mó­
wiąc, że wielu z nieh w dobrej wierze działało 
mniemając stawat jedynie w obronie złotej wolno- 
ności szlacheckiej; a innj wcjąornjęci tam byli przez 
ambicyą, licząc na to, ^  tron Poniatowskiego któ­
remu z nich się ( 0:j anle.-_ Mylił się poczciwy sta­
rzec, bo prywata me jest ładną exkuzą, a najczyst­
sze zamiary złe s ą , >e Y do zeruby prowadzą !

— I piekło, jak mowo przysłowie, rzekł Major, 
wybrukowane jest dobremi intencjami — a jednak 
po nad Jym brukiem, g 0‘ (J° °Slen wieczny na po­
tępieńców. , . .

— Oj! goreje ogień Dobro zieju. zawołał Bry- 
g adyer ;— a tu już na tym swiecie, widoczna ka­
ra Boska ściga tych w szys t k i ch ,  którzy się! pisali na 
Targowicę. Bo to Mości Dobrodziej0 była zdrada 
i  to przeciw monarsze prawemu i przeciw narodo­
w i .— Na Wołyniu, gdzie mieszkam, widziałem je ­

szcze kilku z tych panków, pogardzanych od wszy­
stkich, ściganych wyrzutami sumienia i niebłogo- 
sfawieństwem nieba. —  Choć każdy z nich w opi­
nii uchodził za majętnego, a raczej zawsze brząkał 
gotowem złotkiem, które jak manna w kieszeń naj­
regularniej spływało, nawet w najcięższych czasach, 
wojen i wydatków bo w 1812 r . , a jednakże wszyscy 
ci panosze potracili majątki i niektórzy przyszli do 
ostatniej nędzy.

Jeden z nich, miał dwudziesto-czterolctniego sy­
na , którego kochał nad życie i którego małżeństwo 
ułożył z córką inneuo Targowiczanina; — ale na 
kilka dni przed ślubem, gdy kawaler jechał do na­
rzeczonej, rozbiegły mu się konie, wypadł z po­
jazdu i na miejscu zabitym został. — Pokazał się tu 
palec Boży — ale nie na tein był koniec.

Ojciec po tym okropnym wypadku rozpił się, na 
pół zwaryował, zadłużył się po uszy i umarł w chwli 
gdy kredytorowie przychodzili wyrzucać go z domu. 
Sąsiad mój pan J«zef * * *  kupił na lioytacyi wio­
skę należącą kiedyś do owego spiskowego —- lecz 
w starym dworze mieszkać niemógł, bo tam noca­
mi, od czasu śmierci nieboszczyka •— straszne i nad­
naturalne rzeczy się działy. — Około północy sły­
chać było jakoby brzęk pieniędzy, a za każdym 
brzękiem płacz i narzekania;— to znów jakoby 
szelelest inateryi jedwabnej i jeszcze większe jęki 
i wycia. — Ludzie mówili, źe to duch zmarłego 
pana pokutuje.

Nowy właściciel kazał odprawiać egzekwije; spro­
wadził całe duchowieństwo z Winnicy, które odby­
ło ceremonią egzorcytacyi i poświęcenia. Nic to nie 
pomogło, duch wreał i przeszkadzał jak dawniej.

Trudna bójka z czartami: właściciel musiał ustą­
pić placu i na drugim końcu ogrodu, nowy sobie 
dwór wybudował; a w starym, opuszczonym bu­
dynku, dawniejsze działy się hece.

Jednego razu przybył do niego w odwiedziny 
dawny znajomy, stary żołnierz Barski, determinowa­
ny na wszystko, który tylko Pana Boga się bał. 
Gdy z konwersacyi dowiedział się o strachach, wzię­
ła go chętka sprawdzić fakturn i zaczął prosić go­
spodarza, aby mu pozwolił przenocować w zaklę­

po- 
wycie

tym dworze. Nap;różno opierał się pan Józef, od­
radzając antrepryzy, — ciekawy wojak uparł się na 
swojemu- dokonał zamiaru i nazajutrz dziwne i prze­
rażające szczegóły rozpowiadał.

Skoro wybiła dwunasta, zrobił się szelest w po­
koju w którym on na łóżku czuwał z zapalonemi 
gromnicami na stoliku. Podniósł głowę, -  nic nie 
widzi. Słucha, aż tu dzięk, brzęk, jak gdyby ktos 
na żelazną blachę rzucał obrączkowe dukaty, — a za 
każdym brzękiem, aj, aj, a j!  le  brzęki i jęki 
trwały ze dwadzieścia minut. — Poczem usłyszał, 
jak gdyby ktoś taśmą szorował o suknią, — a 
tern okropniejsze jeszcze lamenta, coś jakby v 
rannego niedźwiedzia.

Naszemu wojakowi powstały włosy na głowie — 
strach cielesny go ogarnął — jednak nie upadł na 
duchu, bo trzymał w ręku szkaplerz pocierany o cu­
downy Obraz Matki Boskiej Poczajowskiej i odma­
wiał: Kio się w obronę podda Panu swemu. Wre­
szcie przeżegnawszy się, zawołał silnym głosem.

— W imię Jezusa Chrystusa Pana naszego, po­
wiedz mi duszo zaklęta, kto jesteś i za co pokutu­
jesz?

— Jestem dawny właściciel tego domu, odrzekł 
głos, a pokutuję za to , żem zdradził i spisko­
wał. — . ,

—  A cóż znaczą te brzęki  i ten szelest je
wabiu? . , •

— Duch mój grzeszny w s k a z a n y  jest przywi . 
noc ciało swe i przychodzie tu iczy • e

* ,;»tv nrTAMin sie kro-W U U  L U  I 1UG U l C t l U  » W U  * J 1
dukaty, które wziąłem za przen.ewierzen.e s ę kro 
łowi i krajowi; -  a każdy dukat jest rozpalony do 
czerwoności i smarzy mi skórę na pa c do
kości. — Ów szelest z aś , jest drugą arą. Iuszę
wdeładać na siebie w s t ę g ę  o rde ro wą ,  a wstęga ta 
jest, jakgdyby ogniste zg rzeb ło  i g  y ją obcią­
gam, odrywa mi ciało kawałami. j srogie mę­
czarnie ponoszę! . ,

-  Biedny grzeszniku, zawiniłeś w.ele, ale i li­
tość we mnie budzi się wielka, słysząc męki two­
je. — Uspokój się; teraz kiedy wiem kto jesteś, za­
kupie piedziesiąt mszy świętych na twoją intencyą, 

r  ‘ - ‘ - łosierdzie Boskie!— ubłagają one mi

— Nic nie pomogą inodłyjludzkie,—  odpowiedział 
głos ponuro ;— dla takich, jak ja winowajców nie­
ma ulżenia. I dopiero męka moja się skończy, gdy 
to złe, jakiego jesteśmy sprawcami, Pan Bóg miło­
sierdziem swem odwróci; ale do tego jeszcze da­
leko!  dodał z okropnym jękiem.

— A kiedyż nastąpi twoje wybawienie? zapylał 
wojak. —

Nie było żadnejTodpowiedzi, — nastąpiło głuche 
milczenie. — Znać duch ukończył swoją nocną po­
kutę i zniknął. —

— Zaprawdę! rzekł major, kara Boża ściga złych 
ludzi! -—- Niech tam sobie niedowiarki farmazony 
stroją żarciki z tamtego świata, z nieba i z piekła, 
— my, soda lisy niepokalanego imienia Maryi, wie­
my, źe jest Bóg sprawiedliwy i wierzytn mocno, 
że wypłaca każdemu podług zasług, z tamtćj stro­
ny grobu; a często już i w tym tu żywocie poka­
zuje nad winowajcą, swój palec widocznie!

Co zaś do jawienia się duchów i w to wierzę 
lakże -— bo własnemi oczami widziałem żonę je ­
dnego z moich kolegów pułkowych z brygady By- 
szewskiego, w pięć dni po jej śmierci, nachyloną 
w nocy nad kolebką jej osieroconego dziecka.

Byłby major opowiadał swoją historyą o duchu, 
lecz ujrzawszy oba pojazdy zaprzężone i zajeżdża­
jące przed ausleryą — i postrzegłszy na zegarku, 
że już przeszło dwie godziny przegawędzili — za­
decydował, źe trzeba wybierać się w drogę.

Tu powtórzyły się znów długie uściski i musiał 
brygadier przyrzec przy rozstaniu, źe wracając z Ka­
liskiego, zboczy nieco z drogi, i zajedzie na noc 
do majora.

Gdyśmy już ruszyli z miejsca, i ku Warszawie 
pędzili: rzekł do mnie ojciec.

Pamiętaj dobrze mój chłopcze, o tem coś dzi­
siaj usłyszał. — Jak będziesz miał dzieci, opowiedz 
im tę historyą, a oni niech ją swoim wnukom prze­
każą; pieniądz źle nabyty, zawsze parzy po śmier­
ci; a wyniesienie się kosztem współbraci kosztem 
upodlenia swego kraju, odpokutowuje się na tam­
tym świecie, w najgłębszych czeluściach piekła.
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źa szałem uniesień wstecznych, jak p. Wiktor 
Hugo upaja się hałasem swej demagogicznej 
wymowy, tak p. Gerlach zalecał monarsze, aby 
o tyle tylko dotrzymywał przysięgi konstytu­
cyjnej , o ile ona daje się pogodzić z przepisa­
mi prawa odwiecznego, starego prawa bożego 
korony. P isa ł  on o tern prawie królów zupełnie  
to samo, co m ówił p. Wiktor Hugo o prawie  
bożern Judów, o mniemanem wrodzonem prawie 
wyborów powszechnych; ośw iadcza ł,  że ono 
jest wyższem nad wszystkie ustawy wyraźne  
na mocy których by je  chciano, lub starano sie 
je  zmienić: Niech legalność rzeczyw ista  zn i­
knie p rzed  w ieczną zasadą  p ra w a , niech li­
tera  u stąp i duchowi!

„Zestawienie to niejest tak przypadkowe, 
jakby się wydaw ać mogło: jest bowiem teraz 
wszędzie  w  Europie pewne usposobienie zgubne,

padku, na które wciągnąć go można, powtarza­
jąc mu ciągle : ze niema przeszkód dla prawa 
najwyższego, w jakie naród natura sama przy­
brała. To gw ałtow ne starcie się legalności w7y -  
raźnćj, po zy tyw n ej , która sama jedna określa 

rewolucyjną prawa nieozna-prawo, — z idea
czonego, spoczywa jarego chaotycznie w  łonie  
narodu, które grucboce i usuwa dowolnie w sze l­
ki legalny porządek; to starcie miało miejsce 
nad prawem z dnia 3 1 g o  maja, a miało je 
w całern znaczeniu w edług wyrażenia pana 
Wiktora Hugo. Z  żalem wyznać musimy, że 
Prezydent HzeczypOSpolilej, który starcie t0 
w y w o ł a ł ,  chciałby j e był uśmierzyć tak, jak 
sam pan Wiktor Hugo. W  całej części polity­
cznej, poselstwo z 4 g 0 listopada niejest niczem 
nnem jak parafrazą i gloss a wyrazów, w j a ­

kich je streścił pań W

dzie przesłana kopia doniesienia  prezydentowi 
Rzpltej lub ministrowi.

Art. 10 . Jeźli w iększość  biór upoważni do 
odczytania doniesieniu , Zgromadzenie narodo­
we oznaczy na nie dzień. W  wyznaczonym dniu 
/(gromadzenie wysłucha powodów doniesienia. 
Rozprawy rozpoczynają się natychmiast. Jeżeli  
Zgromadzenie nie przechodzi do porządku dzien­
nego mianuje komissyą do przedstawienia ra­
portu.

Art. 11 . Prezydent Rzpltej i doniesieni mi­
nistrowie mogą dostarczyć komissyi wszelkich  
wyjaśnień, których uznają potrzebę. Wyjaśnie­
nia te będą wpisane do protokułu.

Art. 12 . Komissyą odbiera i sprawdza doku­
mentu złożone w celu poparcia doniesionych  
faktów i ma prawo żądania aby jej były  ko-,  - |J  _ " I : -  r ------ r ' ^ j e j  u  y  (I y  a u -

do okr/vkiwania Od'tnrv,.;/ r( ;: rr” ........ ’ " „ ' w v ł  «,•* r ““ " lktor H,,g° * a Fre?yderR mimikowane wszystkie dokuuienta, których u-uo okr/yKiwania, na korzyść tej lub owej sp r a -o św ia d c z y ł  się za praw em , za sa d ą -w ieczn a  waża potrzebę Może nrzv*vwać świudkóur nn.l 
w y, praw dawniejszych i w y ż sz y c h ,  które każ- przeciw ustaw ie, f j mie zm ie n n ć j .S  c ' ' e° S* M oze Przy ^ WdC d u d k ó w  pod
dy rozumie w edług  sw ego w idzim i-s ię , a na „  < o i  . .
których opierają się w szyscy , kwoli uchylenia 1 ? ? • f  ,"stoP- Umieszczamy projekt o od-
się od ścis łego  zachowania prawa wyraźnie u- zia 1,0S(* prezydenta Kzpltej i ministrów,
stanowionego. Nietylko koiistvtucye republikań-IP0*1' ^  P°Prze(lr*!e w treści, który przed kilko-

i odesłany zosta ł
nonegó. Nietylko konstytucye repub....,_

skie, ale także tcorj'e doktorów i zwolenników  
absolutyzmu, wynoszą nad tekst materyalny u- 
staw zwy czajnych, one prawa dawniejsze i w y ż ­
sze, bez takowych określenia; i ta w łaśnie  ich 
zaleta , tojest owa nieoznaczoność, cudownie 
ży chimerycznym ambityom Cezarów lub 
spólstwa. O w óż ,  niema społeczeństwa któreby 
się ostać mogło pod panowaniem takiego ab-p'**? wypadkach:

ma dniami przeszedł do Izby 
do biór.

T Y TU Ł I.
O dpowiedzialność prezyden ta  R zp lte j.

ie s łu -  Ąrt. 1 reaydent Rzpltej z powodu czynów,  
ub p o - k tory cłl należał jako sprawujący w ład zę  w y -  
ńóreby konawczą, może być oskarżony w następujących

- ....................   ,-------- -.... .„„ . .go  ab- ty l |«  w p a d k a c h :
strakcyjnego prawa; pod takiem prawem niejest 1 )  Jeżeli się S(aj e winnym zamachu lub spi-  
możebną, ani społeczność restaurowana w gu- sku ,1;i bezpieczeństwo państwa, lub w celu  zmie­
ście feudalnym, ani społeczność odrodzona w g u - nie«ia lub obalenia formy rządu, albo też w za -
scie radykalnym. nuarze

zą i s i ł ą ,  ale dlatego, iż odpowiada (o  ile s ła -  niując osobistą komendę nad s i łą  zbrojną i ustę-  
ość ludzka tego dozwala), uczuciom niemngą- pując części terytoryum kraju; wszczynając  
ym zaginąć: sprawiedliwości i porządku. Z d a -  vv°jnę bez zezwolenia Zgromadzenia narodowe- 

że sprawiedliwość niedosyć z a - g o ;  udzielając amnestyi bez woli prawa; u ła -

czą
bo 
cy
jeż wam s ię ,
chowaną jest w ustawie ? użyjcież ustawy naJskaw
jej poprawienie; ale nie nauczaj ie ,  ze ustawa przez najw yższy sąd; opuszczając terrytoryum 
jest niczem, że w rachubę wchodzić niepowin- tądowe Rzpltej 
na, że nieobowiazuje, że ulęgać trzeba przede- prawem.

awiająe ministra lub kogo bądź skazanych  
*ez najwyższy sąd; opuszczając terrytoryum 

bez upoważnienia za osobnem

kaprys indywidualnych w ykładów , niemoże z o -  widzianej artykuł 
stać regułą państwa. N ie ,  niechćeniy w pań-Izainaclm i spisku 
stwie tej reguły, jeżeli tak wyrazić się można, kara przepisana

dy głów  nej prze 
ty kułem Hm konstytucyi lub w  razie 

oznaczona będzie najwyższa  
prawem w  kweslyaofi polity- 

Wygnanie będzie karą w innych wy

Art. 4 .  Ktokolwiek w y k o n y w a  lub każe vvy-

nifregularnej; nie, niechcemy przyjąć, afcy|«*ńydi. 
wolno być m is ło ,  jak skoro ustawa propono- padkach 
w aną, dyskutowaną, sankeyonow aną , przez Art. 4 
w'ładze legalnie na to ustanowione aby ją  z a -  konywać rozkaz prezydenta Rzpltej niepodpi-  
(wierdzić i zrobić o b o w ią z u ją c ą ,  zo sta ła ,  aby  sany przez ministra, staje się za to w y k o n an ie  
potem W'szystkiem, jeszcze W’olno być m ia ło  Josóniście o d p o w ied z ia ln y m  i m oże  być "skazany  
pierwszemu lepszemu aposto łow i, lub pierwsze- na karę przeniewierzenia się jeźli jest urzędni- 
mu lepszemu trybunowi, w ystąpić , i po zdeptaniu kiem, lub na karę przepisaną artykułem 2 5 8  ko- 
zatwierdzonej u staw y , wykrzyknąć: To ustawa deksu karnego jeźli n ie je s t  urzędnikiem; w ka-
tylko to nie prawo! Oświadczamy w ręcz ,  iż żdym razie bez przesądzenia kar w yższych , kło­
nienia prawa przeciwko ustawie; że w  czasach,kymby^mógł uledz;

. . . . .  i -------——*" T TY TUŁ 11.
O odpowiedzialności m inistrów .

Art. 5. Ministrowie z powodu czynów, do któ­
ry, dla kierowania własnegojrych należeli w sprawowaniu sw ych  obowiąz-  
y illuzyi o uroku, ani nawet ków, mogą być oskarżeni w  następnych przy-

gdzie niejest już tak ła tw o  oznaczyc wyraźnie 
powinności, bardzo się można uważać za szczę ­
ś l iw e g o ,  jeżeli się posiada owe jasne i wido 
czne światło  ustaw 
sumienia. Niemamy 
o wartości ustaw-, które wychodzą z wielkichlpadkach. 
zgromadzeń teraźniejszych, nie uważamy ich 1 )  Jeźli jako

przy-

współwinowajcy stają się win-
wszystkich jako godnych równego szacunku i ró- nymi zdrady głównej przewidzianej artykułem 
wnie doskonałych ; zanadto blisko przypatrujmy 6 5  konstytucyi. 2 )  Jeźli stają się winni jako 
się pracy z której powstają; zanadto głęboko sprawcy lub uczęstnicy zbrodni* przewidzianych  
wtajemniczeni jesteśmy w- życie ich autorów; w Nr i  art. 1. 3 )  Jeźli się stają winni zbro- 
zanadto ła tw o  odgadujemy pizvczyny ich po- dni przeciw- wewnętrznemu lub zewnętrznemu 
czątku , posiadamy klucz otwierający zagadkę bezpieczeństwu państw a, przewidzianej kode-  
prawdziwego ich znaczenia. Jednakowoż , j a -  ksem karnym. 4 )  Jeźli się stają winni , jako 
kiekolwiek są te ustawy, tak z łe  nawet, jak to sprawcy lub uczęstnicy jednej ze zbrodni prze-
nieklórzy utrzymują, lub jak my ]c znamy, prze-w idz ianych  w N. 2  lub 3m art. Igo- Jeźli
kładamy je w szakże i wolimy^ uznauać je za się dopuszczają kryminalnego nadużycia w ładzy  
nietykalne, niżeli aby miały paść oharą w ładzy  sobie poruczonej. *6 )  Jeźli świadomie narażają 
arbitralnej tego prawa [transcendentalnego, do interesa państwa przez zgw ałcen ie  lub niewy-  
którego się przeciw nim odwołują. Strzedz sięlkonanie praw.

karą oznaczoną kodeksem procedury karnej, 
przeciw tym , coby się nie stawili na jej w ezw a ­
nie. Nie może prowadzić inkwizycyi ani z pre­
zydentem Rzpltej ani z ministrami, ani też w y ­
dawać mandaty przeciw nim.

Art. 13 . Zaraz po odczytaniu i z łożeniu ra­
portu będą komunikowane prezydentowi R ze­
czypospolitej lub ministrowi doniesionemu  pro­
tokóły komissyi, jakoteż wszystkie papiery do 
nich należące. Każden członek Zgromadzenia 
może je  mieć sobie komunikowane bez przeno­
szenia ich z miejsca.

Art. 14. Zgromadzenie narodowe obraduje. 
Jeźli komissyą lub jeden członek Zgromadzenia  
wnosi o odrzucenie don iesien ia , w tedy nad tym 
wnioskiem najprzód należy g łosow ać. Jeźli w’nio- 
sek len nie jest przyjęty, w'oto wać należy od­
dzielnie nad każdym powodem oskarżen ia  pro­
ponowanym czy to w raporcie komissyi, czy 
w doniesieniu. Nie można obradować nad in­
nym powodem oskarżenia  jak tylko po uzupeł­
nieniu formalności przepisanych dla nowego do­
niesienia. Zgromadzenie głosuje z listy imien­
nej, wetowaniem taj nem i wotami indy idual- 
nemi. Jeźli Zgromadzenie przyjęło jeden lub 
więcej poicodów o sk a rżen ia , należy wotowac  
raz jeszcze nad ogółem rezolucji. Nie można 
przyjąć żadnego powodu oskarżen ia  ani przy­
puścić oskarżenia bez większości dwóch trze­
ch h obecnych g ło só w  a przynajmniej połowy  
wszystkich członków Zgromadzenia. Wota, na 
których nie ma wpisanego zdania, mają się li­
czyć  jako przychylne.

Art. 16 . Jeźli oskarżenie jest przypuszczone,

- - praw.
trzeba każdego, który się powołuje na prawo\ Art. 6 . W przypadkach przewidzianych w N .  
odwieczne, pod pozorem, aby go inni używali; 1 , j 3  artykułu poprzedzającego uia być 0 -  
czyni on to bowiem daleko częściej dlatego, iż znaczona najwyższa kara przepisana prawem 
spodziewa się rozkazyw ać, aniżeli dlatego, aby w materyąch politycznych. Karą w innych przy- 
mu się słuchać chciało. Pod pozorem, który padkach będzie wygnanie. W szelako jeźli zbro- 
przyobleka apostoł prawa odwiecznego, pod dnia, której minister s ta ł  się winnym wymaga 
płaszczem owej w zniosłej wiary, zaw sze  pra- według .kodeksu karnego zastosowania wyższej 
wie upatrzyliśmy ^lantazyą tylko, a niekiedyjkary, kara ta ma być wyrzeczoną
pasyą dominacyi. Powołanie nawet, które sobie Art. 7 . Może być orzeczona o d p o w ię d z ia l -  
przyznaje, jest najpiękniejszem argumentem rc- n >ść cywilna ministrów', i le  kroć Z g r o m a d z e n ie

dnej prawa dawniejszego 1 wyższego. wedle kredytu. Może być również oznaćzona
„Id la teg o  też, ponieważ widzieliśmy jasno ca-  odpowiedzialność ministrów z powodu wydal 

ł e  niebezpieczeństwo, które sięw^podobnego ro-|ków  uskutecznionych za kredytem przyznajjy.
dat- 

przyznajłyjn
m e  u c / i p i o v f i i * * - -  ' ,  , 1 U — I --------    J' ź  r -------J W

d/.aju argum entach u k r y w a ,  n ig d y s m y  ic jj n ,e p r z e z  d e k r e t ,  j t ź l i  tego  dek retu  Z g ro m a d zen ie  
u ży li .  W st r z y m a l i ś m y  s ię  od nich n a w e t  w  t e -  n a r o d o w e  nie zm ien iło  w  p r a w p .

m-
a

dy, gdy ustawa niemiała wcale naszych sy  
patyj. Niemamy ich naprzykład zupełnie dla 
konstytucji z r'oku 1 8 4 8 ,  gorąco pragnęliśmy 
jej rew izy i,  ale za nic w świecie niebylibyśmy 
jej żądali na mocy tych maksym, które burzą —
miasto budować. Żądaliśmy rewjzyi legalnej, pojmusi Wy 
przekonaniu, że o legalności nigdy rozpaczać 
oie należy, w przekonaniu niezłomnem, ze le­
galność, choćby jak najpowolniejsza jak najmo- 
^-olniejsza, jest jeszcze  daleko pewniejszą drogą 
dla narodu, aniżeli awanturnicze ścieszki przy-

t y t u ł  i i i .
O oskarżeniu  prezydenta  R zeczypospolitej 

i  m inistrów.
Art. 8 . W szelkie doniesienie zmierzające ku 

oskurzeniu  prezydenta Rzpltej lub ministrów 
musi wymienić fakta, z powodu których było 
uczynione i musj (j. ę podpisane przez 1 0  człon-

A f ^r",n;*dzenia narodowego.
■ . > r . Ala być odesłane takie doniesienie  do 

, o r6  stanowią czyli należy j e  odczytać, 
razie, gdyby upoważniły do odczytania;, bę-

Zgromadzenie narodowe wydaje dekret, którym 
zwołuje najwyższy sąd i oznacza miasto na je ­
go posiedzenia. Z  siebie lub z poza siebie mia­
nuje większością bezwzględną komisarzy, którzy 
mają sprawować obowiązki prokuratora przed 
najwyższym sądem.

Rozpoczynają oni natychmiast swoje czynno­
ści. Oskarżony przestaje natychmiast urzędować.

Art. 17 . Kiedy przed N ajw yższy  Sąd w y ­
toczone jest  oskarżenie prezydenta Rzeczypos­
politej, lub ministra, ma 011 ta*kże rozeznać szko­
dy poniesione przez Państwo lub stronę cyw il­
ną. Przysięgli stanowią w procesach o szkody  
poniesione przez państwro lub stronę cywilną, 
jeżeli im takie procesa przesyła  Zgromadzenie  
narodowe.

Art. 1 8 .  Jeźli w  przypadkach przewidzia  
nych art. 7ym odpowiedzialność cywilna mini­
strów ma miejsce, Zgromadzenie narodowe oso­
bną rezolucyą orzeka, czyli należy wydać pozew  
o zwrot całości lub części wydanćj summy 
przeciw ministrowi, który nakazał wydatek. 
Rezolucyą taka ma być wydana w formach prze­
pisanych artykułem 8  i 1 6  o oskarżeniu mini­
strów. Następnie postąpić należy wedle arty­
kułu 9 8 g o  konstytucyi.
~ T Y TU Ł IY.
O oskarżeniu  prezyden ta  R zeczypospolitej za  
zbrodnie lub przestęp stw a  obce jego w ła d zy .

Art. 19 . Prezydent Rzeczypospolitej może być 
oskarżony przez Zgromadzenie narodowe w  for­
mach przepisanych obecnem prawem , i pocią- 
gnięly przed najwyższy sąd za zbrodnie i prze­
stępstwa popełnione] przez niego a obce jego 
W ładzy.

prZT cf m od m ien ić  musimy iż prawie  
każdy z pretendentów duńskich, szleswickich i 
10 sz j-nskich, a przedewszystkiem ksiażefa A u -  

gustenburg i Glucksburg mają po uniwersytetach 
niemieckich własnych uprzywilejowanych pra­
wników 1 historyków, którzy w  obronie praw  
swoich mecenasów piszą meńiorvałv i traktaty 
1 ze takowe pisma nie ograniczają się na obra­
bianiu opinii publicznej za tym juj, owym księ­
ciem ale jako dowody prawne i historyczne  
składane bywają Zgromadzeniu związkowemu i 
dworom przesyłane. Niejedna sprawa w Niem-  
czech , jako np. w ostatnich czasach sprawa ro­
dziny lir. Bentink domagającej się zrównania jój 
z panującymi, jako niegdyś udzielnej ( R eichs- 
unm ittelbar) ,  nie j<dna taka sprawa, powta­
rzamy, toczyła  się na podstawie pokładanych  
dokumentów i dyplomów, tudzież opinii uczo-  
nych i uniwersytetów; a i w sprawie holsztyń­
skiej nie poprzestano na genealogicznych w ia­
domościach Almanachu gothajskiego, ale produ­
kowano wypracowania uczonych professorów. 
Otoz dziennik powyżej wymieniony podaje w ko- 
respondencyi z Jena sprostowanie jednej z ta­
kowych relacyj, jak następuje, a które tu dla 
wyjaśnienia dość zaw iłe j  kwestyi dosłownie  
przytaczamy:

„G az. A ow o-P ru ska  niedawno przy wzmiance
0 opinii tajn. radzcy Pernire w sprawie duń­
skiego następstwa, wyraziła  s ię:  „że p ra w o  
dziedziczne Jmci Cesarza rossyjskiego do tak 
nazwanej książęcej części Holsztynu, nie ulega 
w ątpliw ości

Niech mi będzie wolno dla wyjaśnienia tego 
przedmiotu kilka mało znacznych podać szcze­
gółów'.

Traktatem zamiennymi z r. 1 7 7 3  linia rosyj­
ska domu Gottorpskiego ustąpiła tak nazwana  
wielkoksiążęcą część  Holsztynu (K iel ifd.) król*, 
duńskiemu domowi, a w zamian za to otrzy­
mała hrabstwa Oldenburg i lleiinenhorst i ta­
kowe odstąpiła równocześnie najmłodszej linii 
domu Gottorpskiego.

Król. dom duński posiadał te hrabstwa na 
mocy tra k ta tu  i pod jeg o  warunkami.

Cdy w  r. 1 6 6 7  panująca w hrabstwach młod­
sza linia w y g a s ła ,  nastąpiło wpraw'dzie natych­
miast zajęcie ich duńskó-gottorpskie, ale prawa 
przynależne linii sonderburgskiei wyrokiem sądu  
pań stw a  (niemieckiego) z d. 2 0  czerw ca 1 (j7 3  
uznane i pô  nadaremnych zagrożeniach pod d. 
2 2  maja 1 6 7 6  d ro g ą  egzekucvi wykonane z o -  
stały:

W czasie tego zawarty zosta ł  układ między  
prawowitym dziedzicem (księciem Plon) i królem 
duńskim, mocą którego hrabstwa te „królowi, 
jego następcom dziedzicznym i dziedzicom len-  
ności osobistej" ustąpiono, na przypadek zaś  
wygaśnięci a lin ii duńskiej po m ieczu , zastrze­
żono powrót hrabstw do linii Sonderburgskiei. 
Cessya ta z d. 1 8  marca 1671  uznana zosta ła  
wyraźnie w traktacie zawartym w  Eutin na d. 
16 kwietnia 1 6 8 1  ze strony linii gottorpskiej;
1 ta zrzeka s.ę wszelkich pretensvj, „chyba  
gdyby po zejściu rodziny królewskiej, również 
holsztyńsko-plónskiej i ich agnatów lin ii m ęz-  
k ie j,  wróciła  się sukcessya hrabstw i ziem do 
nich wcielonych domowi holsztyńsko-gottorp-  
skiemu.“

W  czasie duńskiego traktatu zamiennego zaw ar­
tego w r. 1 7 5 0  z S z w e c y ą , w' r. 1 7 7 3  z linią ro­
syjską domu gottorpskiego, doni'.Sonderburgski 
przypomniał zastrzeżenia dziedziczne z lat 1 6 7 1  
i 1 6 8 1 ,  a przypomnienie to zaspakajającą i lo­
jalną pozyskało odpowiedź.

Mianowicie o św iad czy ł  król duński pod d. 9  
kwietnia l r 5 3  że linia Sonderburgska pomimo 
zamiany nie traci praw swoich dziedzicznych do 
hrabstw za wygaśnięciem domu duńskiego po 
mieczu, 1 ze gdyby zwrot hrabstw był księciu 
zapizeczany lub też jego lennym osobistym dzie­
dzicom, pomieniony dom książęcy winien zająć  
książęcą część  Holsztynu i z tam ląd za opieką 
królewsko-duńską wyparty być nie m oże, do­
póki rzeczona wymiana hrabstw' i opuszczenie  
ich nie nastąpi.

władzy
TYTUŁ V.

O upoważnieniu do zapozw an ia  m in istrów .
Art. 2 0 .  W yjąw szy  przypadek schwytania 

“a gorącym uczynku, ministrowie nie inogą być 
a,li zapozwani, ani zaaresztowani za zbrodnie 
lu*> przestępstwa, przez nich popełnione a obce 
w ładzy , jak tylko za  upoważnieniem Zgroma­
dzenia narodow'ego, w formach oznaczonych jej 
re&u!aminem.

Art. 2 1 .  Nie może być przyjęty pozew o w y -  
'jagrodzenie cyw ilne, z powodu aktu ministra 
dokonanego w zakresie w ładzy , jeśli ten akt 
j,lf) e s t  ciężką w iną , lub jeźli me b y ł  usku 
^ 'zn ion y  w zamiarze szkodzenia. W  każdym 
ra«ie sprawa cywilna nie może być wytoczona  
Przed sądy bez upoważnienia Zgromadzenia na-  
r<)do\vego.

T Y T U Ł  VI. 
l r a *Uuje o odpowiedz ia lnośc i  u rzę dn ikó w.

t y t u ł  VII.
0 Przedawnieniu.

T Y T U Ł  VIII. 
zawiera postanowienia ooólne.

D A N I A .
G a zeta  Nowo P ru sk a  podaje następującą ko- 

respondencyę z Jena o prawie następstwa w H ol-

W  podobny sposób z okazyi traktatu z roku 
1 7 # 3  odpowiedziano, i to z wyrażnem nadmie­
nieniem, „że hrabstwa w  zupełności zastępują  
W. książęcą część  Holsztynu, przez co w sze l­
kim m ożliw ym  na p rzy sz ło ść  obawom, dosta­
tecznie się zapobieży.“

Na d m ie n ić  j o s z c z e  w y p a d a ,  że  o d tą d  z d o ­
mem S o n d er bu rg sk i m  ża dn ych  u k ł a d ó w  pomie -  
n ionego s tosunku  tyczących nie zawrarto.

'fi tego  w y k a z u je  s i ę :
1 )  ż e  p rzy  w y g a ś n ię c iu  d u ńsk iej  linii m ę z -  

kiej , p ra w o  d z ie d z ic tw a  dom u S o n d e rb u r g sk ie g o  
do Oldenburga w'raca s i ę  ? a  to na moćy s ą d o ­
w e g o  o rzeczen ia  1 u k ł a d ó w  zaw ’artvch z  linią  
k ró lew sk ą  i g ° l l °r p .sk ą .

Hj) że  tak dom Got t o r psk i  —  a zatem c e s a r z
rossyjski 1 W. książę Oldenburgski— jako i ko­
rona duńska obowiązane są na mocy traktatów, 
po wymarciu duńskiej linii inęzkiej, oddać do-  
mow) Notuierburgskiemu, a więc dzisiejszej 
głow ie  jego księciu Augustenbąrgskiemu, w za­
mian za Oldenbuig, wielkoksiążęcą część  Hol­
sztynu.

3 )  ż e  dom G ottorp sk i ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  
g ł o w a  jeg o  cesarz rossyjsk i, dopok i  ż y je ,  n tęz -  
kie pok o len ie  S o n d erb u rg ó w , n ie  ma najm niej­
szego  p ra w a  d z ie d z ic z n e g o  do w ie lk o k s ią ż ę c e j  
c z ę ś c i  H olsztynu .
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Kronika miejscowa i za g ra n iem .
W  Przem yskim  obwodzie zeszłego miesiąca popełniono 

k i lka  zbrodni,  k tóre  w części ręka  sprawiedliwości  ju ż  do- 
s i ą g n ę ła ,  w części zaś niezmordowanie śledzi. — W  m ia­
s teczku P ruchniku  znaleziono tamtejszego leśnego Michała 
Szkole zabitym w własnem pomieszkaniu. Bliższe ś l e d z t w o  

odkry ło  m ordercę  w tamtejszym mieszkańcu Antku Maciołek. 
ulubień u żony nieboszczyka:  j ak o ż  do zbrodni sam su

af. — Inne zaś  m orders tw o we wsi W o l a - ^ a l e s k a .przy  z
popełnione na Jędrze ju  Melech w domu ch łop* VVnsyla Suss,

luboć s ą  poszlaki s p r a w c y ,  dotąd jeszcze  zupełn ie  nie jest 
wyśledzone. Melech b y ł  g ło śn y  z k radz ieży  koni, domyślają 
s ię  więc gw ałto w n eg o  na nim czynu  wieśn aków. W i,t- 
domą t a k ie  nie je s t  p rz y c z y n a  p o ż a ró w ,  w Kaszy each dnia 
3 p a ź d z . , w  B o les tra szycach  dnia 0 pa ź d z . , a w Sądowej 
W iszn i  dnia 30  paźdz.  O S ą d o w e j-W is z n i  prawie wątpliwo­

ści nie m a ,  by ogieu nie b y ł  pod łożony , bo wołownia na
czterech  rogach  goreó z a c z ę ł a ,  i z nią sp łonę ło  80 wołów 
postawionych na wypas .  W  pierwszych dwóch miejscach po­
c h ło n ą ł  ogień c a ły  plon pańskich tegorocznych zbiorów, 
może być,  że z j a k ie g o  przypadku, gdyż dotąd jeszcze  w ł a ­
ściwej nie odkryto przyczyny. — Innego redza ju  ślad zbro­
dni znaleziono w Medyce lii paźdz. W y b ie ra jąc  moczone 
z w ody konopie, wyciągnięto z b ło ta  cia ło  dziewozątka, 
k tó re  mogło mieć 4 —5 miesięcy. Podejrzenie padło na nie­
j a k ą  Ojdalaczke z Boguszówki w Sanockiem, k tó rą  dawniej,  
jak  na zarobek do Medyki p r z y c h o d z i ł a , w idywano z dzie­
cięciem na ręku , a te raz  sam a tu p rzy b y ła .  Na śledztwie 
okaza ło  s ię ,  że znalezione c ia ło  dziecięcia nie by ło  jej 
dzieoko, bo ona ju ż  k i lka  miesięcy temu sw oje dziecię w R u -  
szelczycach do Sanu w rz u c i ła .  C®-

— P iszą  z W iednia  pod dniem 12go b. m. do D zienn ika  
W a rsza w sk ie g o :  Mając zam iar  przepędzenia  zimy w W i e ­
dniu, postanow iłem  ten czas poświęcić zbieraniom niektórych 
szczegó łów  tyczący c h  się albo naszego  k ra ju ,  albo naszych 
rodaków ; Jednem słow em , pamiątek ojczystych.  Nicomie6 Z.kam 
dziennikowi takow e p rzesy łać ,  a  zaczynam od obchodu w dniu 
dzisie jszym św ię ta  Sgo S t a n i s ł a w a  Kostki.

Nie daleko kośc io ła  pojczuiokiego. j e s t  dom dziś należący 
do probostwa tego i  kośc io ła ,  w którym  niegdyś S. S ta n i s ła w  
Kostka m ie s z k a ł ;  z pokoju w którym  tam p rzeb y w ał ,  z ro ­
biono kaplice, w której oo rok  odbyw a się nowenna do tego 
świę tego. Nuncyusz apostolskiej stolicy i arcybiskup wiedeń­
ski, zaczęli dzisie jsze nabożeństwo : od rannć)  godziny do 
południa, c iągle msze święte  z wystawieniem Najświętszego 
S ak ram en tu  się odbyw ały ,  i odbywać będą przez c a ł ą  ok ta ­
w ę ; a ponieważ m ieszkańcy W iednia ,  bardzo wiele ufności 
p o k ład a ją  w Sw. S t a n i s ł a w i e ,  więc z każdą  c h w i lą ,  nie­
zmiernie wielka ilość pobożnych p rzy b y w a  na to nabożeń­
stwo. W reszc ie  powiem s łó w  kilka  i o życiu Sgo S t a n i s ł a ­
w a  Kostki,  albo raczej  powtórzę to , co już  jes t  wiadome:

Ś w ię ty  S ta n is ła w  Kostka , b y ł  synem J a n a  Kostki k a ­
sz te lana  Z akroczym skiego  i M a łg o rza ty  z Kryskich;  u rodził  
się w Rostkowie w październiku  roku 1550. Trosk l iw i  r o ­
dzice o wychow anie  dzieci, w y s ła l i  go w r. 1561 ze s t a r ­
szy  bratem P a w łe m ,  p o d  d o z o r e m  J a n a  B i l i ń s k i e g o  , p o ń n ie j  
kanon ika  płockiego,  do W i e d n i a ,  w colo umieszczenia łoi, 
w zak ład z ie  w ychow an ia  dzieci sz lacheckich ,  za łożonym  pod 
opieką c e s a rza  rzym skiego F e rdynanda  Igo, p rzez niedawno 
tam osiad łych  Jezuitów. W k ró tc e  jednak  konw ik t  ten zos ta ł  
zniesiony przez ces a rz a  Maksymiliana II, a  S ta n i s ła w  z b ra ­
tem i Bilińskim przymuszeni byli mieszkać w m ieś c ie ,  w do­
mu (gdzie  dziś kap l ica)  należącym wów czas  do właśc ic ie la  
w yznan ia  reform ow anego. P rzepędz i ł  tam czas niejaki w n ie -  
ustannem nabożeństwie , modłach i biczowaniu s i ę , tak  ze 
p rzez sw o ją  nadzw ycza jną  pobożność i gorl iwość w n aw ie ­
dzaniu kośc io ła  jezuickiego, bardzo się w s ła w i ł  u ludu, lecz 
o raz zniecierp liw ił  na siebie p rzez to b ra ta  s ta rszego  i o-  
p iekuna, co d a w a ło  powód do częs tych  domowych zg ryzo t  
Z  tak ich  dolegliwości j a k o  też z pobożnego natężenia  i u j ­
m owania sobie wygód życia ,  mocno zach o ro w a ł ,  a  będąc już 
na łożu  śmicrtclnera.  z a ż ą d a ł  zaopatrzen ia  Olejami świętemi. 
czując chwilę,  w której  m ia ł  rozpocząć now e, wieczne ż y ­
cie. L.ecz niedosyć na tern, św ię ta  wola nie b y ła  przez obe­
cnych w ykonaną ;  w łaśc ic ie l  domu inne zasady  w głębi s e r ­
ca żyw iąc ,  s t a ł  się okrutnym, nie pozwalając drogim bliźnim 
s p raw o w a ć  tajemnic ich wiary. W te d y  Ś. S ta n is ła w  Kostka 
gorąoemi m od ły ,  zw ró c i ł  się ku Św. Barbarze swojej p a ­
t ronce , a  to nie było  nadaremne. Otóż pewnej nocy m iał  
widzenie, w k tó rem  u j r z a ł  Sw. Barbarę  w tow arzystw ie  
dwóch niebios an io łów  p r z y b y ł ą ;  zdało  mu się, i i  jeden 
z nich, upragnionym  o p a t r z y ł  go pokarmem... a o t rzym ał  
pokój d u c h a . -  N iedługo potem m ia ł  drugie widzenie , zdało 
mu się, i i  w id z ia ł  matkę  Boską, k tó ra  t r z y m a ją c  Zbawiciela 
na reku, p r z y ło ż y ła  dzieciątko do s e rc a  S t a n i s ł a w a  i zach ę ­

c a ła  do t o w a rz y s tw a  zakonnego.
W k ró tc e  po tych  cudownych zdarzen iach ,  p rzes i l i ła  sie 

choroba i S ta n i s ła w  w y z d r o w ia ł ,  lecz uczyn iw szy  poprze­
dnio postanowienie wstąpienia  do zakonu, ju ż  go nieodmic 
nił- Ani Jezuici w W iedniu ,  ani w A ugsburgu,  dokąd pieszo 
chodził,  „;e chcieli go p rzy jąć  bez zezwolenia  rodzicielsk ie­
go, udał „jg (edy S ta n i s ła w  do R zymu i tam po niejakim 
czas ie  przyjęty z o s ta ł  do nowioyatu 0 0 .  Jezuitów, ale z ż ą ­
łem wszystkich dnia 1 5 sie rpn ia  1568 roku , życie z ak o ń ­
c z y ć

Ś w ię te  ż jc i e  St*a j8j a w a  znane w Wiedniu i Rzymie ,  pó­
źniejsze coda tego* na w ie]u miejscach Polski i Niemieo, 
s p o w o d o w ały  B ened y k a  XIII  w roku 1 726 ,  do policzenia 
w  poczet ś w if ty c  i ^ ta^ is łaH a  K os tk i ,  n aznacza jąc  dzień 
jego  imienia 12 ® ,e81$0* listopada. W iedeńczycy ,  przerobil i  
dom, w którym m ieszka  Sw, S tan is ław  K ostka  na  kaplice, 
k tó ra  c a ły  rok  b y w a  &am n‘f lą ,  wyj^WBZy dzień ? w którym 
się odprawia w yżej  r zeczona  nowenna z  kapliczki tej po­
znać można, iż to by ło  nadei szczap*,* pomieszkanie. Z n a j - ,  
daje się tam obraz, p r z e d s t a w i a j ą c y  Sgo 'S ta n is ła w a  l e ż ą ­
cego na ło ż a  i p rzy jm ującego  Ciało  Pańskie 
Dzieło to dosyć dobrego pędzla

Tugucc  d roga  wynosi  3500 mil ang., odbędzie j ą  zaś  w cztery  
miesiące sa n k a m i ,  a od Tugucz j a k  m ożna; spodziewa się 
wrócić w 1854 ro k u ,  jeżel i  prędzej F ra n k l in a  nie znajdzie,  
bo musi zwiedzić 10,000 mil ang. brzegu od azyackiego 
S o rd -C a p  aż do Gap-Cook. A d m ira l ic ja  angielska odmówiła 
mu zas i łku  na tę podróż, u d a ł  się więc do sk ła d ek  p ry w a ­
tn ych ;  lady Frankl in  tylko 1000 dukatów m o g ła  na ten cel 
poświęcić;  ponieważ zaś kosz ta  podobnej w y p ra w y  są  b a r ­
dzo wielkie, przeto p. Pim ma zam iar  odw ołać  się do w sp a ­
niałomyślności  C esarza  W s z e c h  R o s y i ,  i prosić o pomoc, 
jakiej w zwiedzaniu tych brzegów Sybery i  północnej potrze­
bować może. W  dniu 18ym b. m. m iaf  już w y jechać  do P e ­
te rsburga .  Hrabia W ielhorski ,  s e k re ta r z  cesa rsk o - ro sy jsk ić j  
legacyi w Londynie, o św ia dczy ł  na tern zebrania , że p. Pim 
zapewne z y s k a  w Rosyi żąd an ą  pom oc , jeżeli  go zaleci 
S tow arzysze n ie  jeograficzne. P. Pim z y s k a ł  już  poparcie 
lorda Palm ers ton  i s ir  R. Murchison,  dość znaczne fundusze 

wiele listów polecających. (K. W . )
— U rzędy no taryalne  zap row adza ją  teraz  po ca ły ch  Niem­

czech: ale celu ich i przeznaczenia  lud jeszcze  nie rozumie. 
W W ejm arsk iem  ch łop  jeden siedząc wieczorem jesiennym 
zadum ał  sie d ługo i w reszc ie  w o ła  swego w yros tka .  Idż do 
m iasta  i poproś tu Notnryusza .  N otaryusz  w godzinę p r z y ­
bywa zmoczony i zziębnięty, s iada  i pisze tes tament  na ż ą ­
danie wieśniaka. Ten dyktuje  zapisy sy n o m ,  p rzyjacio łom, 
a  no taryusz  się ra d u je ,  widząc że tak  zamożny wieśniak 
nie będzie się t a r g o w a ł  o honorarium . Kiedy już  ak t  b y ł  
gotów', no ta ryusz  z a ż ą d a ł  św iadków . Po s łan o  po sąsiadów 
i k a n to r a ;  ale skoro  odczytano te s ta m e n t ,  k an to r  z a w o ła ł :  
A skądże  w y  tego w s zys tk iego  nabrali  co zapisujecie? Jak to  
o d p a r ł  t e s ta to r ,  toć gdybym b y ł  tak wielkim panem , to -  
bym nie po trzebow ał  robić zap isu ,  alebym d a ł  od r a z u ,  a 
że nic nie m a m ,  to też robię tes ta m e n t ,  a są d y  pewnie sie 
p o s ta ra ją ,  aby po mojej śmierci spadkobiercy  to w szystko  
o trzymali.

W y s o k o ść  wody w Toruniu 3 stópy 5 cali.
K ursa zam ian . W a r s z a w a  96. Londyn 2 0 6 3/4. Hamburg 

45 ya . Am ste rdam  103 */a.
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  & C.

Kars papierów pobliczsych i pieniędzy.
W i e d e ń ,  ftnrsatelsgrajlczt,ie z  dnia 25go listopada Mcta- 

liki 5 -p roe .  91 %■ Metaliki + p roeest  8 1 % . — Metaliki 
4 -proc .  7 3 . -  3 proc.  « 1839 r . 3 9 7 ' / , .— 2 % -p r o o .  5 5 % . -  
1-proc. 1 9 % . - -  Metaliki n ciągn. ,  r  250, 3 0 0 %  .— 
A ng sb c ig  1 2 4 % .— Ł anayn  *2 25 k r . -  P a ry ż  U S ' / , .  -  
Akove Bankowe 1195 Akcye kolej żel. pó l i i .F erd in .  1472%  
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 '/4.

K urs k rak ow sk i * dn ' a  26 listopada. Banknoty 8 5 '4 . — P n i ­
aki k u ran t  105%. Imi,®r>afy  ros. 34 g r .  20. Ruble s r e -  
brnc 100 — D ukaty  z p. g r> ^ — L is ty  z as taw n e  Król.  
Pols,  z kupon. 101/e* L is ty  r.ast. gaiic. źąda ja  84. — 
dają 8 3 % . — Cwane- s ta re  1053/, nowe 106 */-.

K u r s l w o w s k i  & d. 2 2  listopada. Dukat holen. 5  z ł r .  41 kr. 
— D ukat  ces.  5 z ł r .  kr. . — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  
9 z ł r .  57 k r . -  f tnbel  rosyjski  1 z ł r .  56 k r . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  48 kr. olski kuran t  i pieeiozłot. 1 z ł r .  
26 k r .— Galie, l iety zas taw ne  za | 0 0  z ł | , “ 8 0  z f | . 3 - kr

K u r s  w i e d e ń s k i  z 1,11111 2 2 ' °  1,stnpada.— Metaliki 9 2 % ,— 
Nowa pożyczka 81 %• , keye Banku wiedons. 1219. —
A kcye Kolei żelazu .  150 Agi0 „d z ło ta  3 0 % ,  od s r e ­
bra  25.

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 24 listopada. Banknoty  austryackie 
81 % .— Pole. bank. b‘' e*ł 5  ■— Cisty zas t .  Król.  Pols,
nowe i dawne 94% • — A kcye kolei Żelazn. Krak. -  gó rn o -  
sz ląs .  78 ’/

mm

chocką żonę tegoż Urbana Cichockiego, bezpotomnie z m a r ­
łego  p rzy p a d a ją c y ,  którego drugiej połowy z mocy kon­
trak tu  urzędowego s t a ł a  się w łaśc ic ie lką ,  ca łkow icie  tejże 
Ewie Cichockiej  p rzyznany zostanie.

Kraków 17 listopada 1851. D- S liz o w sk i .
J .  Z u b e rs k i  pisarz.

fin s e r  afty*

P rzy jech a li do K rakow a od dnia 24 do 25 l is topada:  
Hołubowicz T omasz  z S ied le ,  Kłodnicki F e l ik s  z Z a rzyo ,  
Ruszczyński Guido ze L w o w a ,  S c h w a rz  Jó z e f  z Eperies  
P isa rzcw ski  Teodor z T a rn o w a ,  M arkhoff  W ik to r  z Lipska,  
Olivier  W ik to r y a ,  Gille M arya  z P a r y ż a ,  Nouveau F ra n c i ­
szek z Berlina.

W y jech a li: Meciszewski H ilary  do W ie d n ia ,  Veigl Ge­
n e r a ł  m a jo r ,  Eokhard  do T a rn o w a ,  V a n ie k ,  Ohauowicz Jan  
do Lw ow a.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  25 listopada. P rzez  wczora j  i onegdaj śnieg p rzy ­

s y p a ł  nieco drogi i p o la ,  dziś rano  mieliśmy kilkostopniowy 
m ró z ,  lecz pod w ieczór  zw o ln ia ł ;  ohociaż powietrze było 
mgliste . niezanosi się na roścież. Z  Michałowic dowieziono 
dzisiaj bardzo d użo ,  z B a ra n a  m ało .  Kupców z Galicyi  p r a ­
wie wcale n ieby ło ,  niewidzicliśmy ochoty w tu te jszych spe ­
ku lantach  do kupna a mianowicie na żyto  i jęczm ień ;  ceny 
zn iży ły  się. O pszenicę szczególniej  piękną pytano sie s k w a ­
pliwie. Ruch z r a n a  s ł a b y  pod koniec t a rg u  o ż y w i ł  sic. 
rozkupiono dosyć zboża. Sprzedano  ż y ta  do 800 k o rcy  po 
6 % ,  6 % ,  7, 7 ' / , .  7 % ,  7 % ;  pszenicy do 700 po 8 % ,  8 7/„, 9. 
9 % ,  9 % ;  jęczmienia  do 500 po 5 ' / 3, 5 % ,  5 % ,  5 % ,  5 %  
Kaszy jag lane j  by ło  m a ło ,  pytano się o nią mocno i płacono 
d o b r z e .  S p r z e d a n o  do  5 0  k o r c y  po 1 1 ' / , ,  I I 3/ , ,  1 2 ,  1 2 ' / .
l ? 1̂ .  Groch  ta.k.£e p os zu kiw a n y,  kupiono  tio <40 k o rc y  p
8 '/4. Ś 8/!, 9 ' / 4, 9 3/g. Na owies m ało  kupców, to tdż w een ie  
sp a d ł  n ieco ,  sprzedano do 200 k o rcy  po 2 5i8, 2 3/4, 3, 3 ’/L 
Spodziewano się pow szechn ie ,  że zboże z tan ie je ,  drogi  się 
n ap raw iły ,  dowozy będą znaczne. U trzym anie  się ceny psze­
nicy przyp isać  t rzeba  tem u ,  że  tutejsi  p iekarze  robią ju ż  z a ­
pasy na św ię ta ,  — T a rg  koński  w cale  nieznaczny.

G d a n s k  22  listopada. Z  osta tn ią  pocztą ang ie lską  odbie­
ram y  przyjemniejsze wiadomości. — P ro w incyonalne i lon­
dyńskie ta rg i  wiecej o k a z y w a ły  ożywienia.— Pszenica k r a ­
jo w a  piękna 1 szyi .  wiecej na k w a r t e r z e ;  a  w zagranicznej  
lubo materyalnego podwyższenia nie notow ało  w szak że  obok 
ochoty do kupna płacono z ł a tw o ś c ią  pełne  p rzeez ło tygo-  
dniowe ceny. S łow em  handel  zbożowy zdaje 6ie wchodzić 
do pomyślnego peryodu.
J §VV ciągu tygodnia  do L ondynu p r z y b y ł o :

, boba i siemienia makipszen. jeczra. 0 W6 a . . . . •r  g roch ln ian .i  rzep.  cetn,
z k ra ju  kw. 6080 5314 12,216 1.957 110 27,647
z z a g r .  „ 13463 4539 9,990 4380 4995 17,927

W ysokie  gatunki mąki by ły  poszukiwane , a  jęczmień, 
groch i bób 1 sz. na k w a r te rz e  płacono drożej.

T a rg i  szkockie  i i r landzkie t r z y m a ły  się lepiej pod w r a ­
żeniem choroby  ziemniaków i c iąg łego  eksportu pszenicy na 
kontynent,  bo jak k o lw iek  Anglia cieszy sie dobrym zbiorem, 
niepodobna w szakże ,  aby wywóz zagran icznych  tanich  g a ­
tunków nie z ro b i ł  ważnej różnicy w ogromnych potrzebach 
konsumcyi k ra jow ej.

Oto j e s t  porównianic dowozów' zagran icznego  z ia rn a  w dzie-

Ner 7699. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ r4231 
m iasta  Krakow a t .Jego Okręgu 

W  myśl a r ty k .  12 ust. hipot. z roku 1 8 4 4 ,  p0 w y s łu c h a ­
niu wniosku p ro k u ra to ra  . v' zJ,w a wszystk ich  p raw a  mieć 
mogących do spadku po s. p- °*e i l e r e s ic  z R am osiń-  
skich Antosach m ałżonkach  pozos a ego, sk ła da jącego  sie 
* domu Ner 15 w gm. VII k  eparz po łożonego , aby sic do 
T ry b u n a łu  w przeciągu t rzech  miesięcy zgłos il i ;  w pl.^eci_ 
wnym bowiem raz ie  spadek w mowie będący Józefowi T e o ­
filowi dwóch imion Antosowi synów , przyznany bedzie. 

Kraków  dnia 31 październ ika  18ol r.
S ę d z ia  p r e z y d u ją c y  J.  P a h e Ń s k i .

( 3 )  S e k re ta rz  P . B urzyńsk i.

Nr. 382. CE S. KRÓL. SĄD POKOJU [4 4 8 —2 -3 ]
O kręgu I I I  M ogilskiego.

Stosownie do a r t .  52 Ust. o w łość ,  usamowoln. i na z a ­
sadzie a r t .  12 Ust. Iiipot. z r. 1814 w zy w a  m ających prawo 
do spadku po niegdy Urbanie Cichockim, szczególniej  z domu 
i g run tu  morgów d w a ,  pod p o z y c j ą  66 w tabeli wsi Bicn- 
czyo zam ie s z c z o n y c h , sk ła da jącego  s i e , aby z prawami 
swemi do spadku tego w p rzeciągu  miesięcy t rzech  do c. k 
Sądu Pokoju zgłosil i  się , — po up ływ ie  bowiem tego czasu 
pomieniony spadek w połowie na z g ł a s z a ją c a  sie E w ę  Ci-

Podarek na kolendę.
P o r t re ta  familijne d a g u e r reo ty p o w e . jako też  i pojedyncze 

w ykonyw a ze znaną zręcznością  po cenach znanych
W e n i g e r  7. P r a g i

ulica Lubicz Nr. 197.  naprznciw  
(4 5 0 — 1 - 3 )  d w orca  kolei żelaznej.

Z drukarni Z a k ła d u  narodowego Ossolińskich  
w e  L w o w ie  w y s z e d ł  i j e s t  do nabycia w e  

w szys tk ich  k s ięg a r n ia ch :

I c a l e t c 'w V j

a  M
■ s  u

na rok 1852
o b e j m u j ą c y  w s o b i e :

W y k a z  odpustów w kośc io łach  lwowskich. 
K alendarzyk  polski.
Kalendarzyk  ruski.
Kalendarzyk  s ta ros łow iańsk i .
Jenca log ia  panującego Cesarsk iego  Domu.

P o e z y a :
W ie s ła w .  Powieść Brodzińskiego.
Dziad i baba. K raszewskiego.
Jes tem  kobietą. Anny L.
Krakowiak.  E. W asi lew skiego .

M a n u a lik  to a le to w y :
W o d a  an ie lska  higieniczna.
L ek a rs tw o  na w yrzu ty .
Mleko higieniczne z migdałów.
W o d a  poziomkowa.
Olejek na w z ro s t  w łosów .
Sposób do perfumowania bielizny.
Środek na bole pochodzące z ciasnego obówia.

W y j  n ic ien ie  ‘p ie lęg n o w a n ia  i  le c ze n ia  p taków . 
Pielęgnowanie pokojowych ptaków.
Knrmienie m łodych  ptaków.
O chorobach i leczeniu tychże.
O kanarkach .

Cena jednego egzemplarza na papierze 
welinowym 2 0  kr. m. k.

J3ZP-- Biorącemu u dz ierżaw cy  drukarni  Z a k ła d u  narodo­
wego Ossolińskich razem  10 egzem plarzy  , odstępuje  sie 
znaczny rabat .  ( 4 4 6 - 1 - 2 )

( 3 - 6 )

wieciu miesiącach 
Pszenicy k w ar te ró w  
Jęczmienia  
Owsa 
Z y ta  
Grochu
Bobu
Kukurudzy
Różnych

1850 
2 ,801,288 

869 371 
1,029.647 

93.737 
116,536 
334.674 

1,157,202 
744

1851 
3.377,208 

750,641 
1,071,710 

24.612 
76,754 

‘ 239,136
1,435,094 

3.006
. .  6 ,403,199 6,978,161

Mąki wszel. rodz. ce tn. 2 ,214,986 4,461,935
czyi.  wszystko  razem redukując  na kw a r te ry

w roku 1850 w’ 1851
7,036,052 8 ,253,000

a z o te m  w dziewięciu miesiącach bieżącego roku w esz ło  z za 
g ran icy  na konsunicyą angielska 1,216,948 k w ar te ró w  wiecej 
j a k  w roku 1850.

T a rg i  F r a n c j i  bez odmiany — holenderskie  zaś  w dobrćj 
s ą  ku podwyższeniu dążnośoi.

W  G dańsku mamy Już zimę i M otław a  lekkim pokrywa 
się lodem.— Wiadomości ,  lubo pomyślniejsze z Anglii,  zosta­
ł y 'n a  g ie łdz ie  bez w p ły w u ;  spekulanci bowiem na operacyc 
wiosenne nie m a ją  odwagi rachow ać—  Żyto  bardzo poszuki­
wane , bo dla z ły c h  d róg dowozy nawet konsumcyi miasta 
zaopa trzyć  nie mogą.

Na giełdzie  w ciągu tygodnia  sprzedano pszenicy łasztów 
210. Ze  sp ichrza  ła“sz. 184. Siemienia lnianego ła s z t .  2o.

Z a  ł a s z t  wagi hol, p łac .  g u l i . pr. Korzec warsz .
od do

pBzeniey z wody 127 129
„ ze sp ich rza  135 131 

131 133
siemienia lnianego — —

* rąk  Anioł a .%y to z dow. na ko ł .  128 122 
! j ęczmienia

od
380
375
415

360

do o d z ł . g r .  d o z ł  p.r
f l i i  O G  1 4405

405
4 - 2 %
38 2 %
396
228
280

28 17 
28 17 
31 2

27 2

W  magazynie towarów rozmaitych

we Lwowie
dostać można:

M a MJVQW* € » U I  IE  B *285-
To wyborne naczynie s łu ż y  do rozpoznania  k rów d o jn y c h , 

mianowicie ich użyteczności na n a b ia ł ,  gdyż w y k a z u je ,  ile 

na 100 częściach mleka jes t  części  t łu s ty c h  do wyrobienia  

in a s ła  zdatnych.  Z a pomocą tego mlekomicrza zyska  gospo­

darz  sposobność zabezpieczenia się tv wyborze  krów tylko 
dobrych na nabia ł .

T ak o w e  mlekomierze znajdują  s ię  z l O m a , 9 m a , Cina i 

4ma ru rkam i szklannemi. P ie rw sz y  kosztuje  6 z ł r . ,  drugi 5 
z ł r . ,  t rzeci 4 z ł r . ,  a  ostatni 3 z ł r .  m. k.

ji(»w yzs/,j su m a ­
g a z y n ie  z n a jd u ję  s ię

także:
W a g i  zbożowe, Próbki zbożowe, Cicrniki do oznaczenia 

Wagi mięsa w ży jącem  b yd lęc iu ,  Miara na k o n ie ,  L a s k a  

wizerow a; Oznajmiciel porodu zw ierzą t  domowych, T ro k a ry .  

P u s z c z a d ł a ,  (S z n e p e r )  P ijaw ki sztuczne, S e rę g i ,  C lyso ir  a 

p re ss io n ,  I r r ig a teu r ,  d y s o i r - a th m o s p h e r iq u e s  , Clysopompes, 

q iy so -P o c h c ,  Kompasy, W odom iary ,  C iepłomierze , S p i ry tu -  

somierze, W ilgociom ierze  , W a g i  z ł o t a -  ap tek a rsk ie  -  l i ­

stow e i k u c h e n n e , Mikroskopy. W abik i  na w sze lką  z w ie ­

rzynę,  T rąbk i  m yś l iw sk ie ,  Rogi na proch, Manierki, Mia­

r y  c a lo w e ,  C e n t im e te r— czyli m iary  k raw ieck ie ,  C e ra ty  

papieio e ,  k i t ą j k o w e , p łócienne i z Gutaperchi skuteczne 

nn reum atyzm , (g o śc ie c )  ból g ło w y  itp.— Smoczki do ssan ia  

dzieci, W ędki  i haczki,  Z e g a ry ,  T rąbk i  dla w ar tn w n i-
ków i stróżów 
niejszej cenje .

nocnych wiejsk ich ,  itd. itd., a to po n a jm ie r -

30 15
30 15
31 23
28 2 3 1g
29 23 ; .g  
17 _  P 
21 _

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G lC Z m

— Na p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  jeograficznego w L ondy-  grochu , -
n i e ,  p o ru czn ik  Pim ob jaśn ia ł  s w ó j  pla"  Po d r ó i ł  w y 8IU J  Pod Toruniem na czterech b y l in k a c h  ■ o r tę raeh  | « t w M h jM  
, , _  , . . .  „Aar sic D rzez przesz ło  119 ł a s z t  pszenicy, 280 cetn. siemienia imanego,!

ania  apt ana b ran  in . Pim m y s  i m . w ? ’ 18 c e tn . s ie m ie n ia  k o n o p n e g o , 981 b e le k  s o s n o w y c h ,  6 0  ł a s z .L ” .
T o b o ls k ,  Irkuck i Tugucz do b r z e g ó w  A z y ią  o s  w y  do b a li d ę h o w y c h , 8 4 7  c e tn . p o ta żu . j2 6

ST A N  BABOM, 
w  m ie r z e  p a ­

r y s k ie j  u pro­
w a d z o n y  do  

0 *  R o a u in u ra .

STO P. CIEPBA

w e d łu g

R e a n m u r a .

PBĘŻN O ŚĆ  

p a r y  w o d n ó j  
w  p o w ie tr z u  

o ż y l i  e.

KIH BC N 8K

w ia tr u

i

o u tę ż e n ie .

STAN

A TM OSFERY.

ZJA W ISK A

NAPOW IETRZNE

ZMIA.NA

ciągu
od

TKM FKR.
W

dnia
do

27” 0>” . 990 
i „ 0 888 

„  0  508

+  0* 2
— 3  0

-  1 °

1”’ 77 
1 56 
1 76

p n w s c h .s ła b y

* » 
p łz a c h .  „

p o ch m u rn o

n
m g ła

+  0* 3 — 7° b

W D R U K A R K I  d i A I D .


